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Powołanie p. Leona Bilińskiego na 
stanowisko prezydsnta jeneralnej dyrekcji 
austryackich kolei państwowych, jest faktem 
pierwszorzędnej doniosłości i faktem pcd ka- 
żdym względem dodatnim i szczęśliwym. Prze- 
dewszystkiem dlatego, iż polityczna i facho- 
wa strona tej nominacyi, każda sama w £0- 
bie wybitna, nie szkodzą scbie nawzajem, ale 
owszem znakomicie sę uzupełnia'ą w osobie 
nowego prezydenta. 

P. Biliński jest jedną z ozdób polskiej 
nauki ekonomicznej. Wybitny na tem polu 
- teoretyk, wniesie on do powierzenej sobie akeyi 
reorganizacji kolei państwowych szeroko się- 
gający pogląd na rzeczy, obsjmująwy nie ten 
lub ów tylko szezególik techniczny czy ta- 
ryfowy, ale obejmujący ogromny kompleks 
zadań ekonomicznych, handlowo-politycznych 
i technicznych, zbiegających się w jeneralnej 
dyrekcji kolei państwowych. Ten ogólny, wyż- 
szy pogląd na rzeczy daje przedawszystkiem 
teorya, bo ona jedynie stwarza system, æ 8y- 
stemu nie zastąpi najznakomitsza nawet rutyna. 

W ciągu długoletniej praktyki parlamen- 
tarnej mógł p. B.liński i umiał wypełnić 
owe teóretyczne ramy systemu bogatem dc- 
świadczeniem, wniknięciem w pojedyncze kwe- 
stye i szczegóły, dotyczące sprawy zarządu 
kolejowego. Wystarczy . wskazać fakt, że 
p. Biliński oddawna był w Izbie stałym re- 
ferentem większej części, a w ostainich cza- 
sach wszystkich projektów kolejowych, wy- 
starczy przypomnieć, że prowadził całą akcję 
Koła polskiego w sprawie reorganizacji kol: 
_ państwowych. 

Więc mamy zupełne prawo twierdzić, ża 
pod względem fachowym nowy prezydent świe- 
tnie sprost% trudnemu zadaniu i powi:rzoną 
sobie sprawę reorganizacji austryackich kolar 
państwowych rozwiąże dobrze. Mamy zapełae 
prawo twierdzić to i cieszyć się, że polskie 
społeczeństwo, które dało już Austryi teor- 
ganizatora jej finansów, daje jej z kolei re- 
organizatora jej komunikacy. ('eszymy się 
tem przez wzgląd na monarchię, do której 
należymy i przez wzgląd na samo nasze spo- 
łeczeństwo, składające przez swych reprezen- 
tantów świetne dow: dy, iż zyskało zmysł i 
zdolności organizacyjae, na których mu tak 
bardzo niegdyś zbywało. 

Ów szeroki, jasny pogląd na całokształt 
interesów i zadań, skupia;aących się w cen- 
tralnym zarządzie kolejowym, występuje wy- 
reźnie w przemówieniu, którem p. Biliński 
zainaugurował swoje kierownictwo zarządu. 
Zharmonizowanie trzech głównych ce ów po- 
lityki kolejowej: strategicznego, ekonomicz- 
nego i skarbowego — to zadanie, które za- 
kreśla sobis nowy prezydent. I nie są to 
ogólniki w przemówieniu p. B.l ńskiego, ale 
cele konkretne, b» wskazane z zupełną, dcj- 
rzałą świadomością potrzeb, z których wy- 
chodzą i Środków, które do nich prowadzą. 


NAJMŁODSI. 
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przez Adama Krechowieckiego. 
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(Ciąg dalszy). 


Młody Czarnoszyński miał domowych guwerne- 
rów, Jurek uczył się także dotychczas w domu, 
ą chociaż nie zawsze był pilnym, pamięć miał 
doskonałą i tą pamięcią górował nad Zygmusiem, 
który dat i nazwisk uczył się dosyć mozolnie. * 

Pradziwą też przyjemność sprawiało Jurkowi 
brać na egzamin swojego młodego przyjaciela i 
wykazywać mu jego nieświadomość. Czynił to 
z całą bezwzględnością, nie bacząc na p miesza- 
nie i żywy rumieniec, jaki oblewał wówczas twarz 
Zygmusia. i 

— Zygmuś niema pojęcia o regule trzech! Zy- 
gmuś nie wie, jakie rzeki w Hiszpanii! Młody pan 
Czarnoszyński zapomniał, w którym roku umarł 
Karol Wielki! — wołał z uciechą i tą radością 
zaraz dzielił się z matką. j 

Pani Natalia nie zaniechała i przy tej spsobno- 
ści podnieść tych braków w umysłowym rozwoju 
młodego Czarnoszyńskiego. 

— Nie wiem doprawdy — rzekła — jaką mo 
żesz mieś przyjemność w towarzystwie chłopca 
żle wychowanego, zarozumiałego i nieodpowia- 
„dającego zupełnie poziomowi twojego wykształ 
cenia. 

Pani Natalia lubiła wyrażać się górnie i w po- 
tocznej mowie zbyt często używała frazesów, 
w książkach wyczytanych. Poziom wykształcenia 
należał do najnowszych jej zdobyczy. 3 

— To prawda, mamo! — zawołał Jurek. — Zy- 
gmuś jest bardzo, bardzo głupi, ale nie można 
powiedzieć, aby był źle wychowany. 

Na twarzy chłopca odbiło się przy tych słowach 
jakieś wewnętrzne niezadowolenie, Usiądł przy 


Szybkcść, dokładność i swoboda ruchów — 
tego. żądzia potrzeby armii od kolei państwo- 
wych w razie mobilizacyi i wojny. Rozumna 
polityka taryfowa jest postulatem naprzód 
skonomicznym — jeśli dla produkcyi monar- 
chii, korzyści traktatów handlowych nie mają 
pcz steć połowicznemi, w znacznej części 
wprost iluzorycznemi — postulatem zarazem 
skarbowym, j šli olbrzymi, miliardowy kapi- 
tał, uwięziony dziś w kolejich państwowych, 
ma się ożywić i stać czynnikiem, dopomaga- 
jasym państwu do lepszego i łatwiejszego 
spełnienia (gólnych jego zadań. 

Polityczne znaczenie nominacyi p. Biliń- 
skiego, oprócz potężnego wzmocnienia żywiołu 
polskiego w administracyi — a ileż to razy 
na tem miejscu wskazywaliśmy doniosłość 
tego wzmocnienia — przynosi nam jeszsze 
rękojmie pewne i wiele uspokojenia. Właśnie 
fakt, że p. Biliński stał na czele akeyi ko- 
lejowej Koła polski'go, że ży:zenia i potrze- 
by kraju naszego w tym kierunku zna do- 
kładniej, niż ktokolwiek inny — właśnie to 
nadaje jego neminacyi głęboką treść polity- 
czną. Widzieć sprzeczność między tą nomina- 
cya, a rolą p. Bil kiego w akeyi Koła mogą 
tylko ci, eo nie rozumieli, czy rozumieć nie 
chcieli tej akeyi, nie zadali sobie trudu po- 
znania jej szczegółów. 

Nie wszystkie postulata i pragnienia kraju 
naszego w tej sprawie zostały spełnione. Że 
to, eo zdobyto, wykonywane będzie szczerze 
i lojalnie w myśl tych potrzeb i pragnień — 
za to właśnie ręczy nam oscba nowego pre- 
zydenta jeneralnej dyrekcyi kolei państwo- 
wych, jako dzielnego tych potrzeb i pragnień 
rzeczn ka. Każda ustawa sama w sobie, a więe 
i sam plan reorganizzcyi kolei państwowych 
jest martwą tylko literą; ożywia ją dopiero 
człuwiek, który ją wykonywa. A że tę usta- 
wę wykonywać można bardzo rozmaicie, o tem 
świadczą tysiączne fakta. W tem właśnie leży 
konieczność wyrobienia sobie i utrzymania 
wpływu w administracyi, w tem w szczegól- 
ności znaczenie nomiuacyi p. Bilińskiego. 
Naturalnie, że rozszerzać ustawy w duchu 
decentralizacyi nowy prezydent ani może, ani 
będzie. Stać on musi — jak sam wyraźnie pod- 
niósł w swem przemówieniu — lojalnie i otwar- 
cie na stanowisku wytworzonem przez obeeny 
plan reorganizacyjny, którego zmiany w ręku 
innych leżą czynników. Ale to, eo kraje mo- 
narchii w tym kierunku zdobyć zdołały, wy- 
konywać tak, żeby zdobycze nie stały się 
iluzyą, ale nabrały życia i wartości — to za- 
danie spełnić będzie chciał i spełnić potrafi 
p. Bliński. Więc nie sprzeczności szukać na- 
leży między tą nominacyą, a działalnością 
kolejowo - polityczną p. Bilińskiego w Kole 
polskiem, ale owszem z tej ostatniej czerpać 
ufność i otuchę w skuteczność przyszłej pracy 
nowego prezydenta. 

Na tem nie kończy się polityczne znacze- 
nie nominacyi p. Bilińskiego. Jeśli wrogo- 
wie nasi akcyę Koła polskiego w sprawie 


matce na małym stołeczku, oparł głowę na jej 
kolanach i zamyślił się. 

— Dziwna rzecz, mamo — ozwał się po chwili, 
ulegając potrzebie wywnętrzenia się z tem, co mu 
na sercu ciężyło — dziwna rzecz, że chociaż Zy- 
gmuś głopi, sto razy głupszy odemnie, chociaż 
jabymr go pobił na głowę i w historyi i w grama- 
tyce i w geografii, gdyby zaś na siłę chciał mie- 
rzyć się ze mną, tobym go zdusił jak chrząszcza, 
wszakże jest jakaś niepojęta między nim a mną 
różnica, jest coś, co mnie wobec niego onieśmiela 
i czyni niezgrabnym. 

Pani Natalia ramionami wzruszyła. 

— Właśnie dlatego nie jestem kontenta z tych 
stosunków. Różnicy niema żadnej, a onieśmielają 
cię tylko ich głupie tamy wielkopańskie, które cię 
upokarzać muszą. Zygmuś niby to dla ciebie 
przyjacielski z pozoru, a ręczę, że w duszy uwa- 
ża cię tylko za sługę; to się w jego zachowaniu 
przebija i ty to odczuwasz. 

— 0, nie, mamo! — żywo przerwał Jurek. — 
Powtarzam mamie, że on się o moje łaski stara, 
ale w jego mowie zachowaniu się, jest zawsze 
coś takiego, czego ja naśladować nie potrafię i co 
mię onieśmiela. Naprzykład dzisiaj. > 

Wstrzymał się, podniósł głowę i spojrzał na 
matkę. W jego twarzy był teraz wyraz dziwnie 
twardy, prawie gniewny. Usta zacisnęły się z wy- 
razem zawiści. SE 

— Cóż dzisiaj? — zagadnęła pani Natalia cie- 
kawie. j 

— Nie było to nie, a jednak... Zygmuś wyje- 
chał naprzeciw mnie, na połowę drogi. Weszliśmy 
razem do pałacu. W ganku, u wejścia, spostrze- 
gliśmy p. Czarnoszyńskiego, ojca, którego pecało: 
wałem w rękę. 

— Mógłeś ukłonić się zdaleka — wtrąciła matka. 

— On, mamo, bardzo dobry dla mnie i zawsze 
łaskawie mnie wita i ośmiela. I dzisiaj także nie 
pozwolił nam iść do pokoju Zygmusia, ale do sa- 
lonu wprowadził, gdzie byli jacyś goście i młodzi 
chłopcy naszego wieku. — Bawcie się z n'mi — 
powiedział, — Zygmuś, chociaż tak samo ich nie 
znał, jak ija, odrazu się oswoił i bawił ich dosko- 


kolejowej przedstawić pragnęli, jako dążenie 
do rozsadzemia państwa, to powołanie kiero- 
wnika tej akcyi na stanowisko prezydenta 
kolei państwowych, jest wymowną i dotkliwą 
dla nich odprawą, jest najlepszą odpowiedzią 
na cały szereg oskarżeń i insynuacyj rzuca- 
nych w oczy Polakom w toku pamiętnych 
rokowań w tej sprawie. Jest ona zarazem 
dla niech, a raczej powinna być zbawienną 
nauką, że autonomia a rozsadzenie państwa, 
to dwa nietylko nie identyczne, ale wprost 
sprzeczne pojęcia. Jeśli wybitnemu autono- 
miście powierza się zadanie nowego zorgani- 
zowania całej olbrzymiej sieci kolei państwo- 
wych, to czyni się to z pewnością nie w celu 
rozsadzenia państwa, ale w tej mądrej i pra- 
wdziwej myśli, że nataralną ov jedno- 
ści i siły monarchii jəst autonomia krajów. 
I dlatego też obejmując swój urząd, mógł 
p. Biliński wobec zebranego grona podwła- 
dnych sobie urzędników stwierdzić wyraźnie, 
iż swoim „politycznym zasadom pozostanie i 
nadal wiernym.“ n | 

Z9 szczerą przeto radością witamy nomi- 
nacyę p. Bilińskiego, a jemu samemu życzy- 
my, aby mu się powiodło szczęśliwie roz- 
wiązać i skutecznie przeprowadzić te różno- 
stronne zadania, jakie go czekają na nowem 
stanowisku, — zadania wielce doniosłe dla 
interesów całego państwa, jak i w szczegól- 
ności dla naszego kraju, który dla dalszego 
rozwoju swego handlu i przemysłu ma słu- 
szne prawo żądać pod wielu względami ulg 
i ułatwień ze strony zarządu kolejowego. 

Miłe też niewątpliwie w całym kreju wra- 
żenie wywoła złożone wczoraj w Kole rol. 
skiem przez p. Bilińskiego oświadczenie, że 
na nowem stanowisku nie zapomni, iż jest 
obywatelem kraju naszego, a w urzędowaniu 
swojem dbając o dobro państwa całego, dbać 
musi o dobro kraju, którego potrzeby i sto 
sunki zna dobrze. h 


Nulla dies sine linea — co dzień nowa enun- 
cyącya polityczna lewicy. Mówiąc nowa, mamy 
na myśli wyłącznie chronologiczny stosunek jednej 
deklaracyi do tej, która przychodzi po miej, bo 
co do treści ich i znaczenia, są to prawie tylko 
coraz to nowe wydania starego programu. To t:ż 
i mowa, którą wygłosił w piątek br. Kueuburg 
w klubie zjednoczonej lewicy, nie przyniosła nie 
nowego ani w sprawie programu lewicy, ani też 
w kwestyi dalszego jej stosunku do rządu i reszty 
stronnictw. Z własnych ust nowego ministra usły- 
szeliśmy wyrażnie, że powołanie go do gabinetu 
„nie stoi w żadnym związku z ewentnalnym za- 
miarem utworzenia stałej większości rządowej,“ 
z ezego wynika jasno, że lewiea „nie jest obo 
wiązaną wejść w rokowania lub połączenia z in 
nemi stronnictwami Izby.* 

Hr. Kuenburg jednak, już dzięki swemu urzę: 
dowemu stanowisku, wniósł do dyskusyi nad obe- 
cna sytuacyą polityczną jeden nowy pierwiastek: 
zaznaczył on zapatrywanie rządu ra ową 
politykę wolnej ręki, proklamowaną zgodnie przez 
p. Plenera i hr. Kuenburga. Oświadczył on, że 
rząd uznaje „brak wszelkiego związku między 
nominacyą niemieckiego ministra kez teki, a dal 


nale, odgrywał rolę gospodarza, był swobodny i 
wesół. Ja słowa przemówić nie mógłem, jakby mi 
coś usta zawiązało. A im dłużej milezałem, tem 
bardziej zawstydzało mnie to milczenie; stawałem 
się chmurny, ponury. I słyszałem, jak tamci py- 
tali Zygmusia: Co to za niedźwiadek ? 

W miarę, jak to Jurek mówił, oczy jego coraz 
bardziej pałały; na śniade policzki wybiegł go 
rączkowy rumieniec. Snadż w całej jeszcze sile 
czuł niedawno doznane upokorzenie. 

Pani Natalia miała na ustach wyraz szyderski, 
a w oczach błyski gniewu. 

— I eóż odpowiedział twój przyjaciel? — pod- 
chwyciła ironicznie — zapewne, żeś syn ich eko 
noma z Oksaniny ! 

— Nie, mamo. Zygmuś odpowiedział, co naj- 
wyraźniej słyszałem: to mój przyjaciel, kolega. 
A to właśnie do reszty mnie rozgniewało. Złościła 
mnie już przedtem jego swoboda i wesołość, ta 
łatwość, z jaką z tymi przybyłymi paniczami się 
bawił. Złościło mnie to, że kilkakrotnie zwracał 
się do mnie. pytając troskliwie, czemu jestem taki 
ponury, a do reszty oburzyła mnie ta jego niby 
szlachetność. Gdyby był szydził ze mnie, byłbym 
się na niego rzucił i złość moją wywarł, a tak 
nie mógłem. I to mnie do rozpaczy doprowadzało. 
Chciałem krzyknąć: Nieprawda! ani ja przyjaciel, 
ani kolega pana Czarnoszyńskiego, ja syn eko- 
nomski! który jednak dwa razy więcej umie i 
dwa razy więcej wart, niż ten zgrabny paniczyk. 

Głos Jurka drżał przy ostatnich słowach, oczy 
zamgliły się łzami; chłopak, wzruszony do głębi tą 
spowiedzią wzburzonego serca, ukrył twarz w dło- 
nie i pochylił się na kolana matki. 

— Jurku! Jareczku! dziecię moje! — zaczęła 
uspokajać go matka, obejmujące jego głowę ręka- 
mi i usiłując podnieść ku sobie. — Widzisz, to 
wszystko dlatego, że mnie nie słuchasz, że do 
tego Jurpola przeklętego jeździsz. Po co ci to to- 
warzystwo bankrutów, którzy dziś jeszcze grają 
rolę panów, a jutro może zostaną bez dachu. Już 
Oksanina sprzedana, wkrótce Jurpola pozbyć się 
będą musieli, a wtedy spokornieją, zobaczysz ! 

Podniosła syna ku sobie i ujęła w objęcia, okry- 


szem kształtowaniem się większości.* Stwierdził 
więc hr. Kuenburg, iż nominacya jego nie nastą- 
piła nawet w zamiarze przyspieszenia tej akcji, 
była ona tylko „rękojmią* daną lewicy przez 
rząd. Rękojmią przeciw czemu i przeciw koma? 
o tem nie dowiadujemy się nie od hr. Kuenbarga. 
Dowiadujemy się tylko, że tej „rękojmi“ żądała 
lewica stale od wiosuy roku zeszłego. Ça ne nous 
avance pas! 

Hr. Kuenburg zaprzeczył kategoryczn'e przy- 
puszczeniu, jakoby w gabinecie był „ministrem- 
rodakiem,“ oświadczając, że jest on „ministrem 
anstryackim.* Naszem zdaniem, te dwa pojęcia 
nietylko się nie wykluczają, ale owszem uzupeł- 
niają się. „Minister rodak“ jest przecie także mi- 
nistrem austryackim, i jeśli hr. Kaenburg chciał 
określić różnicę istniejącą między jego stanowi 
skiem, a stanowiskiem pp. Zaleskiego lub Pra- 
żaka, to uczynił to dosyć nieszczęśliwie. A szko- 
da — bo monitor lewicy wytłumaczył szerszej pu- 

liczneści zdanie to w ten sposób, że właśnie to 
jest różnicą między Niemcami a innemi szczepami 
monarchii, „że interesa narodowe Niemców zga 
dzają się z interesami państwa.* Sądziliśmy do- 
tąd i sądzimy zawsze, że są w Anstryi i inne 
szczepy, których interesa tę szmą mają właści- 
wość. Ten /apsus jest jednak do wybaczen'a, bo, 
jak mówi -Neue freie Presse, nowy minister 
„est politykiem bez wielkiej przeszłości, człon 
kiem gabinetu kez koneksyj i... doświadczenia. 

Trudniej już zrozumieć drugi ustęp tej mowy, 
to jest ten, gdzie, za przykładem p. Plenera, hr. 
Kuenburg odrzuca odpowiedzialaość za nominacyę 
p. Bilińskiego. Czysto prawniczy argument hr. 
Kuenburga, że o nominacyi p. Bilińskiego dowie- 
dział się dopiero p» swojem powołaniu do gabi- 
aetu, nie ratuje tego zdania. Faktem jest, że 
w chwili, gdy hr. Kuenburg oświadczenie to skła- 
dał, był on już członkiem rządu, a p. Biliński 
prezydentem jeneralnej dyrekcyi kolei państwo- 
wych, czyli jednym z najwybitniejszych tego sa- 
mego rządu organów. W ustach p. Plenera, przy- 
wódcy stronnictwa, taka deklaracya mogła być 
dowodem godnej nawet uznania otwartości; w u- 
stach hr. Kuznburga, członka rządu, brzmi w każ- 
dym razie dziwnie i nasuwa myśl, że przecież 
jest on nietylko austryackim, ale przedewszyst- 
kiem niemieckim „ministrem rodakiem“, 

I hr. Kuenburg, jak przed nim p. Plener, okre- 
šla dzień dzisiejszy tylko jako „jednę fazę roz- 
woju“. W jakim kierunku rozwój ten ma iść, nie 
mówi minister lewicy, ale łatwo się domyśleć: do- 
powiadają to zresztą różne enfants terribles prasy 
liberalnej. W tych swoich proroctwach wychodzą 
jednak stale z założenia, które raz przecie spro- 
stować trzeba, wychodzą z założenia, że lewica 
swoją polityką opozycyjną obaliła dwunastoletni 
system hr. Taaffego. 

Gdyby tak było, gdyby lewica istotnie wystę- 
powała na plac jako zwycięzca, wówczas ten kie- 
runek, który jej organa zakreślają dalszemu we- 
wnętrznemu rozwojowi Austryi, byłby prawdzi- 
wym. Ale warto sobie przypomnieć dwie rzeczy: 
naprzód tę, że nie lewica obaliła dawną większość, 
tylko Młodoczesi, nie jej tryun.f, ale upadek Staro 
czechów otworzył hr. Kuenburgowi wrota gabi- 
netu. A powtóre, lewica wysunęła się na plan 
wybitniejszy nie wskutek upadku zasad| autono 
micznych, lecz dzięki temu. że zaprzestała fakcyj- 
nej opozycyi. Jest to różnica zasadnicza i głębo- 
ka: upadek zasad autonomicznych stwierdzają 
tylko: crzana lewicy na to, aby stąd wysnuć 
złudną marę przyszłego zwyciestwa centralizmu. 
Złudną, bo historya wstecz się nie cofa, a cen- 
tralizm znaczy cofaięcie się o lat kilkanaście 
wstecz. 

Więc nie trzeba mięszać wysunięcia się naprzód 
stronnietwa, ze zwycięstwem centralizmu, a jeśli 


wając rozognioną twarz jego gorącemi pocałun- 
kami. 

Ale rychlej, niż te pieszczoty, na które Jurek 
nie odpowiadał wcale, uspokoiły go ostatnie słowa 
matki. 

— Jakto? — spytał, spoglądając przenikliwie 
w jej oczy — jakto, mamo, więc państwo Czar- 
noszyńscy nie są bogaci? 

Pani Natalia ironicznie się zaśmiała. 

— Bogaci? resztkami gonią! Za rok, za dwa, 
ty będziesz Jurku większym panem, niż oni. 

Jurek z widocznem zadowoleniem słów tych słu: 
chał. Klęska, jaka mogła spotkać jurpolskich pa- 
nów, a zarazem przyjaciela jego Zygmunta, spra- 
wiała mu radość, której przyczyny sam dobrze 
nie rozumiał. 

Była to instynktowa zawiść, rozbudzona w tej 
chwili odczutą wyższością towarzyską Zygmunta, 
wyższością, która go upokarzała. Ale niebawem 
obudziły się w jego umyśle wątpliwości. 

— Gdzie tam, mamo! — rzekł, machając ręką 
i uwalniając się z objęć matki. — Oni są bardzo 
bogaci i mają jeszcze bogatszych krewnych. Sły- 
szałem dzisiaj, że ma wkrótce przyjechać do nich 
stryjeczna siostra pana Czarnoszyńskiego, ojca Zy- 
gmusia, jakaś hrabina, która mieszka w Paryżu. 
Ma być bardzo bogata. Wszyscy w Jurpolu cieszą 
się ogromnie nadzieją tego przyjazdu i przygoto- 
wywują wielkie przyjęcie. 

— Na które resztki stracą — przerwała pani 
Natalia z gniewem. powstając z miejsca. — Azre- 
sztą co nam do nich, niech sobie robią, co chcą! 
Ty zapomnij o tem i daj pokój z tą jakąś przy- 
jażnią z Zygmusiem, która cię tylko na upoko- 
rzenia naraża. Nie potrzebujesz dbać o ich łaskę 
Po rodzicach będziesz miał piękny majątek; nie 
darmo ojciec tak pracuje, a ja siedzę całe życie 
na ekonomskim folwarku. Nosisz nazwisko dobre, 
szlacheckie, możesz się obejść bez łaski Czarno- 
szynńskich. 

To mówiąc, pocałowała syna w czoło i wyszła 
majestatycznie z pokoju. 

Kilka dni następnych przeszło dla państwa Si- 
pajłłów w gorączkowem oczekiwaniu przyjazdu 


lewica pragnie na prawdę posunąć się dalej z o- 
wego dzisiejszego locus standi, to zdoła to uczy- 
nić tylko przez sumienne rozróżnianie tych dwóch 
pojęć i przez ścisłe liczenie się z tem, co przez 
lat dwanaścię nie przeciw niej, ale bez niej zro- 
biono. 

EZ EZ M 


Przegląd polityczny. 


Kardynał Gruscha, według doniesienia Timesa, 
skorzystał ze swego niedawnego pobytu w Rzymie, 
aby skłonić Ojca św. do porzucenia ze swej stro- 
ny wątpliwości przeciw wizycie cesarza austrya- 
ckiego w Rzymie. Kardynał miał przedstawić Pa- 
pieżowi, iż cesarz Franciszek Józef jest jedynym 
monarchą, który byłby gotów interweniować na 
rzecz uprawnionych żądań papiestwa, jedynym, 
który w skuteczny sposób mógłby to uczynić, i 
że interweęncya ta tem lepsze miałaby szanse, 
gdyby cesarz swoją życzliwość dla Włoch i swą 
przyjażń dla króla Humberta publicznie objawił. 
Wobec tych argumentów miał Papież faktycznie 
porzucić swoje wątpliwości. — Zarówno Pester 
Lloyd w półurzędowym komunikacie, jak i Va- 
terland wyrażnie stwierdzają, iż w całem donie- 
sieniu Timesa niema ani słowa prawdy, i że wia- 
domość ta należy do rzedu tych sensacyjnych 
wieści, które od czasu do czasu z Paryża poja- 
wiają się w organie augielskim, ale do których 
poważnego” znaczenia nigdy przywięzywać nie 
należy. 

Izba poselska rozpoczyna jutro obrady nad tra- 
ktatami handlowemi. Koło polskie nad tym przed: 
miotem rozpoczęło już wczoraj dyskus;ę, a spra- 
wozdanie z tego posiedzenia podajemy poniżej. 
O ile z zachowania się poszczególnych klubów 
wnosić możną, z zasadniczą opozycyą przeciw 
wszystkim traktatom wystąpią tylko Młodoczesi i 
antisemici. Młodoczesi wyznaczyli do ogólnej dys- 
kusyi aż 16 mowców, naturalnie, że wszyscy do 
głosu nie przyjdą. Ze strony frakcyi antisemickiej 
przemawiać ma ks. Lichtenstein, Dr Lneger i Dr 
Gessmann. Dyskusya zajmie zapewne 5 lub 6 po- 
siedzeń. 

Klub konserwatywny odbył w sobotę w po- 
ładnie pierwsze posiedzenie po feryach Bożego 
Narodzenia, pod przewodnictwem hr. Hohenwarta. 
Na posiedzeniu tem, które trwało do godziny dru- 
giej po południu, omawiano nową polityczną sy- 
tuacyę; dyskusyę zainaugurował hr. Hohenwart, 
składając dłuższe exposé. Liczni członkowie klubu 
zabierali głos. Jednomyślnie wyrażono pogląd, że 
powołanie hr. Kuenburga do gabinetu było skut- 


kiem stosunku stronnictw w Izbie poselskiej. Jak- 


kolwiek niema wcale powodu, żeby cieszyć się 
z tego nowego ukształtowania rzeczy, niema tak- 
że bynajmniej przyczyny obawiać się na razie 
zasadniczej zmiany kursu. Trzeba się jednak ra- 
chować z faktem, uznając zarazem, że niegdyś 
tak gwałtowna opozycya stała się teraz umiarko- 
waną i łagodną. Klub niema na razie powodu 
zmieniać swojej polityki wolnej ręki; przeciwnie 
musi przytem obstawać, ażeby tak, jak i dwa in- 
ne wielkie kluby, mógł wejść w bliższy, niż do- 
tychczas, kontakt z rządem, nie wyrzekając się 
dlatego jeduak swobody w postępowaniu wobec 
poszczególnych spraw. Zresztą zachowuje klub 
jednolitość i będzie się ściślej niż kiedykolwiek 
liczył z danemi stosunkami. Pierwszy numer no- 
wo-założonego organu konserwatywnego stron- 
nietwa : Conservative Correspondenz, zawiera 0.80- 
botniem posiedzeniu następującą oficyalną notatkę: 
„Klab uznaje konieczność doprowadzenia do bliż- 
szego porozumienia się z rządem, podobnie, jak 
się rzecz jaż ma z innemi dwowa wielkiemi klu- 
bami.* — W poniedziałek o godzinie 11 klub 


pana Borskiego. Ale oczekiwania były tym razem 
daremne. Zamiast spodziewanego nowego właści- 
ciela, przybył tylko zaufany jego sługa, ów To- 
masz, o którym Icek tak niepochlebnie się wy- 
rażał. Zdanie arendarza okazało się jednak za sła- 
bem w porównaniu z rzeczywistością. Tomasz wy- 
warł na panu Sipajlle wprost przerażające wra- 
żenie. 

Mały, krępy, barczysty, niemłody już, ale siły 
i wytrwałości niezwykłej, cały dzień od rana do 
póżnej nocy, przybywszy do Oksaniny, kręcił się 
po wsi, polach i gruntach; w każdy kątek zaj- 
rzał, a wszystko dokładnie i przenikliwie badał. 
Gdy p. Sipajłło chciał mu informacye dawać, To- 
masz spozierał na niego z podełba małem, świ- 
drującem oczkiem, z pod brwi siwiejących, a na- 
strzępionych i przerywał szyderczo: 

— Nie trzeba, wiem wszystko i wiem, co mam 
panu powiedzieć. 

A wyjeżdżając, tonem niemal rozkazującym 
rzekł : 

— Pan Borski nie tak rychło tu przyjedzie, 
w każdym razie nie tej jesieni i nie na zimę, bo 
w tej ruinie, która się dworem nazywa, miesz- 
kaćby nie mógł i musiałby chyba pana Sipajłłę 
przed czasem z folwarku rugować. 

Pan Jędrzej żachnął się obrażony. | 

— Przed czasem? — przerwał — jakto, pro- 
szę łaski, przed czasem? Ja zaraz, panie teo, u- 
stąpić jestem gotów. 
No, no — zaśmiał się Tomasz — pan Bor- 
ski zostawia wszystko, jak jest, do swego przy- 
jazdu. Rachunki mają być w porządku i „rrapor- 
ta“ — dodał z naciskiem. — Na wiosnę przyjadę 
znowu i pod mojem okiem dwór się restaurować 
będzie. Tymczasem żegnam. 

I pojechał, zostawiając p. Sipajłłę w przera- 
żeniu prawdziwem. Pani Natalia zemdlała, gdy jej 
mąż opowiedział swoją rozmowę z Tomaszem, a 
przez dwa dni chorowała na migrenę i dostawała 
spazmów na wspomnienie doznanego upokorzenia. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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` tatami handlowemi. 


"nie, przypuszczając, że oddają grosze krwawo 


rego się ze skargą udał niezaspokojony w termi- 
nie depozytaryusz. Przyszło do fantowanią skan- 


Hohenwarta odbył ponowne posiedzenie, na któ- 
rem głównie miano rozwinąć dyskusyę nad trak 


Jak Koeln. Ztg donosi z Rzymu pod datą 5 sty- 
ceznia, zapalenie płuc, na jakie zapadł kardynał 
sekretarz stanu Rampolla, pociągnie za sobą pra- 
wdopodobnie zmianę na tem najważniejszem w Sto- 
licy św. stanowisku dyplomatycznem. Ponieważ de- 
likatna natura chorego nawet w razie wyzdrowie- 
nia wymaga długotrwałego szanowania się, mówią 
już o tem, że sekretaryat stanu objąć ma miano- 
wany kardynałem arcybiskup Sardyi Vincenzo 
Vanutelli. . 

. Wytoczenie procesu dyscyplinarnego hr. Limburg- 
Stirum, jako dawniejszemu podsekretarzowi stanu 
w ministerstwie spraw zagranicznych, potwierdza 
się. Wyjaśnia się jednak, iż nietyle artykuł hr. 
Limburga w Kreuz Ztg, ale raczej zawarta w tem 
piśmie krytyka ujemna polityki zagranicznej rzą- 
du zniewoliła go do procesu. Jako posłowi sej- 
mowemu wolno było hr. Limburgowi zdanie swe 
bez ogródki wypowiedzieć, natomiast nie wolno 
mu było, jako urzędnikowi ministerstwa spraw za- 
granicznych, zaczepiać zagranicznej polityki rządu, 
a mianowicie polityki swego bezpośredniego prze- 
łożonego i nie wolno mu było wystąpić z twier- 
dzeniem, że polityka ta przyczyniła się do osła- 
bienia Niemiec i obniżyła ich powagę na zewnątrz 
i wewnątrz. Gdyby rząd to miał ścierpieć, znaczy- 
łoby to tyle, co osłabiać i podkopywać karność, 
której prawa tak samo obowiązują wysokich urzęd 


. ników, jak każdego innego urzędnika. Zapewniają 


jednak, że nie będzie wdrożonym formalny pro- 
ces na wzór procesu Arnima, ale hr. Limburg 
otrzyma prawdopodobnie tylko naganę za swoje 
wystąpienie. : 

Wielki wezyr zawiadomił w piątek prezydenta 
egipskich ministrów Mustafę Femi baszę, że suł- 
tan w pełnej formie uznał Abbasa baszę nowym 
chedywem ; stało się to zatem natychmiast, skoro 
tylko wiadomość o śmierci Tewfika nadeszła do 
Konstantynopola. Wskutek tego faktu, wszelkie 
najrozmaitsze przypuszczenia, jakie się pojawiły 
w znacznej liczbie europejskiej prasy, co do ewen- 
tualnych trudności następstwa tronu w Egipcie, 
usunięte zostały zasadniczo i szybko. Prezydent 
Carnot drogą telegraficzną przesłał -nowemu che- 
dywowi życzenia; według zapewnienia Timesa 
część angielskiej floty morza Śródziemnego odje 
chała natychmiast do Aleksandryi, ażeby powitać 
Abbasa baszę w chwili wylądowania jego na te- 
rytoryum egipskie. Ten sam dziennik zapewnia, że 
sir Evelyn Baring, który jest konsulem angielskim 
w Kairze od roku 1884, pozostanie nadal na swo- 
jem stanowisku. 

Wbrew rozmaitym kombinacyom o obsadzeniu 
posady ambsadora angielskiego w Konstantyno- 
polu, w których wymieniano nazwiska Drummon- 
da Wolffa i Evelyna Baringa, depesza wczorajsza 
donosi, że sułtan przyjął wybór proponowanego 
przez Anglię sir F. Clare Forda , dotychczasowego 
posła w Madrycie. Nazwisko następcy Williama 
Whita mało jest znane w politycznym świecie 
Europy. 


Korespondencya „Czasu! 


Poznań 10 stycznia. 


(*) Wiadomo jaż powszechnie, że konsekracya 
X. Arcybiskupa Stablewskiego odbędzie się w Gnie- 
żnie dnia 17 b. m. Daia 20 nastąpi uroczysty 
ingres w Poznaniu, którego program już znacie. 
Poprzednio dnia 12 b. m. będzie miał dostojny 
Nominat uroczyste posłuchanie u cesarza w Ber- 
linie, który osobiście odbierze od niego przy- 
sięgę. Uroczystość ta odbędzie się, na wyraź- 
ne żądanie cesąrskie, z wielką okazałością. 

Przygotowania na wielkie święto. kościelne 
w Gnieźnie i Poznaniu zajmują umysły wszyst- 
kich. Zjazd będzie ogromny, aby tylko dopisała 
pogoda. Zanosi się na czas mroźny. 

Dziś odbędą się walne zebrania wyborcze 
w trzech powiatach, reprezentowanych dotąd przez 
X. Arcybiskupa w sejmie pruskim. W Środzie ró- 
wnocześnie wystąpi ze sprawozdaniem poselskiem 
X. Dr Jażdzewski, który, jak wiądomo, powołany 
został przez rząd do komisyi, ustanowionej dla 
dyecezyj naszych w sprawie rozdziału fanduszów 
obrocznych. Na zebraniach przedwyborczych usta- 
nowieni zostaną kandydaci, z których następnie 
wyjdzie ostateczny kandydat na krzesło opróżnio- 
ne po X. Arcybiskupie. 

Radosne usposobienie, wynikające z pomyślne- 
go załatwienia sprawy arcybiskupiej, doznało, 
bardzo nie w porę, zamętu, z powodu wielkiej 
klęski, jaka nas spotkała na polu ekonomicznem. 
W Śremie upadła znaczna „kasa oszczędności 
i pożyczek wekslowych,* sięgająca tradycyami 


-gwemi aż do byłej Ligi Polskiej z roku 1848. 


Kasa ta, założona z funduszów, pozostałych po 
Lidze, przez wiele lat służyła kredytowi okolicz 
nych powiatów z dobrem powodzeniem. Dopiero 
rzedostatni dyrektor zaszargał instytucyę ryzy- 
Eownemi interesami. Na jednym z ziemian upa- 
dłych stracił 100,000 marek; od drugiego kupił 
majątek, do którego, skutkiem zalewów, dołożył 
w jednym roku 60,000 marek. Dyrektor ten. był 
zarazem rendantem powiatowej kasy oszczędności. 
Zmosili do niego pieniądze włościanie i mieszcza- 


zarobione w najpewniejsze ręce, a one szły do 
kasy prywatnego przedsiębiorstwa, zamienionego 
z czasem na akcyjne, o słabym stosunkowo kapi- 
tale zakładowym. Jas znacznym był przypływ de- 
pozytów, widać ztąd, że już dziś obliczają straty 
włościan i małych mieszczan na sumę 360,000 
marek. Obecny dyrektor Dr Broekere, lekarz, sta- 
rał się usilnie, żeby chwiejący się oddawna bank 
uchronić przed upadkiem. Założył interes komiso- 
wy na potrzeby gospodarskie. Interes ten pro 
sperował, ale zyski nie zdołały pokryć starych, 
a bardzo ciężkich grzechów instytucyi. Nie zdo- 
byto się zawczasu na odwagę ogłoszenia konkursu. 
Zaskoczył on teraz bank z poręki sądu, do któ- 


dalicznego, pieczętowania i zaboru kasy, pod 
asystencyą władzy wykonawczej. Oburzenie jest 
powszechne, chociaż obecna dyrekcya tyle tylko 
winna, że, ufając zbytecznie swym siłom niefa- 
chowym, przejęła zarząd śmiertelnie chorej oddawna 
instytucyi. 

Fatalne zdarzenie to oddziała zniechęcająco do 
wszelkich stosunków kredytowych u nas, miano- 
"wicie też do naszych spółek pożyczkowych, bo 
opinia powszechna nie rozróżnia i nie bada natury 
instytucyi. A jednak rozróżniać powinna, bo nie- 
podobna prawie, żeby upadek taki zdarzyć się 
mógł w obrębie spółek, mianowicie też należą- 


cych do związku i poddających się rewizyi pa- 
tronatu i urzędowego związku rewizyjnego. Upa- 
dły bank nie był spółką, ale Towarzystwem 
akceyjnem, które podlega tylko rewizyom swych 
walnych zebrań i Rad nadzorczych, które nie- 
zawsze świadome są swych obowiązków, bo człon- 
kowie przyjmnją urzędy dla zaszczytu, z poświę- 
cenia, a nie dlatego, że rozumieją i znają intere- 
sa. W tej chwili słyszę, że w najlepszym razie 
uratuje się z krachu śremskiego 20%. 

W prasie niemieckiej wielkie wrażenie zrobił 
artykuł, zamieszczony w Schlesische Ztg o stosun- 
kach polskich. Gazeta ta obchodziła właśnie 150 tą 
rocznicę swego istnienia. Cesarz przesłał jej naj 
lepsze życzenia, a świeżo po tym fakcie zadzi 
wiającym, w czasie, kiedy nawet kanclerz obecny 
złośliwie się wyrażał o gazetach i pisarzach ga 
zet, pojawił się w tejże gazecie artykuł dość wy- 
rażnie zapowiadający uznanie dla potrzeb szkol- 
nych polsko-katolickiej ludności i otwierający Po- 
lakom widoki do karyer urzędniczych. (Artykuł 
ten streściliśmy już w sobotnim Nrze. Przyp. Red.). 
Wolnomyślne organa smętnie przewidują nowe 
ustępstwa dla ludności polskiej; narodowo-libe- 
ralae przesadzają się w denuncyacyach przeciwko 
Polakom. Nawet adres, wręczony X. Arbybisku 
powi we Wrześni, na uczczenie jego zasług po- 
selskich, daje im powód do wywodów anti-polskich, 
bo adres ten tchnie jakoby czysto duchem naro- 
dowo-polskim i czci głównie zasługi tego, który 
walczył „za święte prawa narodowe.* I odpo- 
wiedź na adres ten budzi w organach polako- 
żerczych rabulistyczne wątpliwości. 

Że wobec nieustannego szczucia ze strony 8z0- 
winizmu niemieckiego, nam wypada podwójnie 
uzbroić się w oględność i cierpliwość, jest rzeczą 
nakazaną dla każdego człowieka myślącego, a 
tych dzięki Bogu u nas coraz więcej. 

Upadło także z Nowym Rokiem jedno z pism 
małych, powiatowych, dobrze zasłużony w Strzel- 
nie na Kujawach, Nadgoplanin. Jest jednak po- 
dobno nadzieja, że z dniem 1 kwietnia zmartwych- 
wstanie. 


Z Kola polskiego. 


Sprawozdanie „Czasu“. 


Wiedeń 10 stycznia. 

(Oświadczenie J. E. Dra Smolki — Sprawa zwołania Sej- 

mu krajowego. — Oświadczenie prezydenta Bilińskiego 
w Kole. — Traktaty handlowe). 

Koło poselskie polskie obradowało dzisiaj po 
raz pierwszy, zebrawszy się po feryach. Po otwar- 
ciu posiedzenia przez przewodniczącego Jawor- 
skiego, poseł Smolka zabrał głos i oświadczył, 
że wiadomości, rozgłoszone w dziennikach wiedeń- 
skich i krajowych o bliskiem powołaniu go do 
Izby panów i złożeniu przez niego prezesostwa 
Izby poselskiej, są zupełnie zmyślone. Oświadcza 
to głównie z tego powodu, że jeden z dzienników 
wiedeńskich ogłosił fałszywą wiadomość, jakoby 
wiceprezes Izby poselskiej bar. Chlumecky i rad- 
ca dworu Blumenstok starali się o powołanie go 
do Izby panów; jestto wiadomość potwarcza, któ- 
rej tem stanowczej zaprzecza, gdyż prosili go o 
to ci mężowie, z którymi jest w jak najprzyja- 
żniejszych stosunkach. i; 

Następnie poseł Abrahamowicz poruszył 
ważną sprawę. Przypomniał, iż rząd oświadczył, 
iż Sejmy krajowe, a między innemi Sejm gali- 
cyjski będą zwołane w lutym na dłuższą sesyę, 
teraz zaś dzienniki podały wiadomość, że posie- 
dzenia Rady państwa mają trwać do pierwszych 
dni kwietnia, a Sejmy krajowe mają być zwołane 
dopiero po świętach wielkanocnych. Wiadomość ta 
zaniepokoiła Wydział krajowy tem mocniej, że nie 
może czynić wydatków, według budżetu uchwalo- 
nego przez Sejm na rok zeszły, i że potrzeba, 
aby Sejm obmyślił zawczasu środki dla pokrycia 
znacznego niedoboru. Wniósł przeto, aby przewo- 
dniczący Jaworski zapytał się ministerstwa, czy 
rząd ma taki zamiar zwołania Sejmów dopiero 
w kwietniu, i aby przedstawił, iż Wydział krajo: 
wy z powodów wyżej wymienionych domaga się 
zwołania Sejmu w lutym. . 

Poseł Chrzanowski, popierając wniosek p. 
Abrahamowicza, dodał, iżby przewodniczący przed- 
stawił ministerstwu, że nietylko Wydział krajowy, 
ale także posłowie sejmowi, zasiadający w Radzie 
państwa i całe Koło polskie domaga się zwołania 
Sejmu galicyjskiego z początkiem lutego na dwu- 
miesięczną sesyę i spełnienia obietnicy, danej 
w tym względzie przez rząd w grudniu, bo dobro 
kraju tego wymaga. Wniosek ten poparli pp. Wła- 
dysław Czaykowski, Weigel i Rutowski, 
który przedstawiał, że, według rozgłoszonych wie- 
ści, rząd dlatego chce odroczyć zwołanie Sejmów 
aż do kwietnia, iż teraz zamierza, oprócz zatwier- 
dzenia przez Izby traktatów handlowych, przepro- 
wadzić uchwalenie ustaw co do kolei żelaznej 
miejskiej wiedeńskiej i portu na Dunaju pod 
Wiedniem. 

Przewodniczący Jaworski oświadczył, że za 
pyta się ministerstwa, czy prawdziwemi są wie- 
ści o spóźnieniu zwołania Sejmów krajowych aż 
do kwietnia, i domagać się będzie, aby rząd po 
został przy pierwszym zamiarze zwołania Sejmu 
galicyjskiego w lutym na dłuższą sesyę; rezultat 
zasiągniętych informacyj przedłoży Kołu. 

W tej chwili przyszedł na posiedzenie Koła po- 
seł Biliński, a koledzy i przewodniczący powitali 
go serdecznie. P. Biliński dziękując, oświad- 
czył, ze na posadzie, na którą go powołała wola 
Monarchy i zaufanie rządu, nie zapomni, iż jest 
obywatelem kraju naszego, a w urzędowaniu swo- 
jem dbając o dobro państwa całego, dbać musi 
o dobro kraju, który stanowi znaczną część jego, 
a którego to kraju potrzeby i stosunki zna do- 
brze. Zresztą powołał się na przemowę swoją do 
urzędników kolei państwowych ogłoszoną w dzien- 
nikach dzisiejszych. Dalej oświadczył, że zatrzy- 
mując jeszcze do pewnego cząsu mandat poselski, 
składa dzisiaj w ręce Koła mandat do jego par- 
lamentarnej komisyi, a korzystając z regulaminu 
Izby, zatrzyma tylko na teraz mandat do dwóch 
komisyj Izbowych, t. j. do komisyi traktatowej, 
która już skończyła prawie swoje zadanie, i do 
komisyi giełdowej, której jest przewodniczącym 
i sprawozdawcą, dopóki nie przedłoży Izbie spra- 
wozdania o podatku giełdowym, które właśnie u- 
kłąada; złoży zaś na najbliższych posiedzeniach 
Izby mandaty do komisyi budżetowej i przemy- 
słowej. Oświadczenie to wzięło Koło do wiado- 
mości. 

Wreszcie przystąpiło Koło do przedmiotu, po- 
stawionego na porządku obrad, to jest do trak- 
tatów handlowych, zawartych przez Austryę z Niem- 
cami, Włochami, Belgią i Szwajcaryą, a które 
rząd przedłożył Izbie do zatwierdzenia. 


CZAS z Wtorku 12 Stycznia 1852 


Poseł Chrzanowski, będący ezłonkiem Ko- 
misyi izbowej, która roztrząsała te traktaty, zdał 
Kołu sprawę z obrad tej komisyi i ich wyniku, 
oraz przedłożył Koła wnioski do uchwalenia. Mia- 
nowicie przedstawił: że kążdy traktat handlowy 
jest kompromisem, mocą którego jedno państwo 
zapewnia sobie pewne korzyści, przyznając w za- 
mian inne korzyści drugiemu państwu; przeto 
traktaty handlowe nie mogą być bezwzględnie do- 
bre. Także nie może ich Izba poprawiać w szeze- 
gółowych warunkach, ale ma prawo w całości je 
odrzucić lub przyjąć. Otóż komisya, zbadawszy 
dokładnie przekazane jej przez Izbę traktaty han- 
dlowo, powzięła uzasadnione przekonanie, że ko- 
rzyści, płynące z tych traktatów dla całej monar- 
chii austryacko węgierskiej, a w szczególności dla 
kraju naszego, przewyższają znacznie ujemną stro- 
nę tych traktatów. Dlatego wszyscy polscy człon- 
kowie komisyi i przeważna bardzo jej większość 
głosowała za przedłożeniem ich Radzie państwa 
do zatwierdzenia. Traktaty te stanowią punkt 
zwrotu w nieszczęsnym systemie odgraniczenia 
coraz wyższemi cłami narodu od narodu i zaprze- 
stania wojny handlowej między państwami środ- 
kowo-europejskiemi. Dalej wyliczał mowea korzy- 
ści polityczne i ekonomiczne, wynikające z tych 


[traktatów handlowych. Między korzyściami eko- 


nomicznemi dla naszego kraju, wymienił zniżenie 
cła na granicach niemieckich od zboża i drzewa, 
wprowadzonego z Austryi do Niemiec; otwarcie 
granicy niemieckiej dla bydła, prowadzonego z Au- 
stryj do Niemiec, jak tylko przeprowadzone bę- 
dą w Austryi środki weterynaryjne oddzielną 
konwencyą wskazane. Wspomniał, że ujemną 
stroną traktatu z Włochami dla austryackich pro 
ducentów wina jest warunek o ewentualnem zni 
żeniu cła od wina włoskiego na 3 złr. 20 ct., 
jeżeli Włochy zniżą na 5 franków cło od wina 
austryackiego, a ten warunek, który był już w da- 
wnym traktacie z Włochami, wywołał wielką agi- 
tacyę w Dalmacyi, Istryi i Tyrolu przeciw trak- 
tatowi z Włochami. Przedstawił wreszcie poseł 
Chrzanowski, że głównym owocem obrad komisyi 
gą zaproponowane przez nią środki w celu, aby 
Austrya przygotowała się do wyciągnięcia jak 
największych korzyści z traktatów i zużytkowania 
tych, które traktat jej zapewnia, a odwrócenia mo- 
żliwych szkód. W tym celu komisya przedkłada 
Izbie 13 rezoluecyj do uchwalenia. Najważniejszą 
z nich dla naszego kraju jest rezolucya, żądająca 
przeprowadzenia jak najrychlej środków, zape- 
wniających otwarcie granicy niemieckiej dla by- 
dła z Austryi, oraz rezolucya, wzywająca rząd, 
aby niską taryfę towarową zaprowadził na kolei 
Karola Ludwika, równocześnie z dniem wejścią 
w życie traktatów handlowych, t. j. z d. 1 lutego 
r. b.; bo, gdyby Węgrzy, mający niską taryfę na 
swoich kolejach, opanowali wprzód targi niemie- 
ckie, trudniej byłoby później wprowadzić na te 
targi zboże i drzewo z Galicyi. Należy także 
w lzbie wystąpić przeciw uwagom sprawozdawcy 
p. Hallwicha, przemawiającego za jak najrychlej- 
szem zawarciem traktata handlowego z Rumunią, 
wskutek którego wcisnęłaby się znów do Galicyi 
z Rumunii zaraza na bydło i obszernie ten wnio- 
sek uzasadnił. W zakończeniu przemowy wniósł, 
aby posłowie polscy głosowali za zatwierdzeniem 
traktatów handlowych z Niemcami, Włochami, 
Belgią i Szwajcaryą. 

Poseł Szczepanowski, uzupełniając sprawo 
zdanie p., Chrzanowskiego, przedstawił, że nietyl- 
ko rząd powinien przedsięwziąść środki odpowie- 
dnie, aby Austrya mogła wyciągnąć jak najwięk- 
sze korzyści z traktatów handlowych, ale także 
stowarzyszenia, jak n. p. Towarzystwo żeglugi 
parowej na Dunaju, Towarzystwa, będące właści- 
cielami dróg żelaznych, powinny poczynić zarzą- 
dzenia ułatwiające, lub umożliwiające wyciągnie- 
nie korzyści z traktatów handlowych. Także pro 
ducenci zbożą i bydła i fabrykanci austryaccy po- 
winni starać się o jak najlepsze zużytkowanie 
warunków traktatów handlowych. 

Poseł Kozłowski wykazywał potrzebę wy- 
stąpienia w Izbie poselskiej przeciw żądaniom, 
wyrażonym w sprawozdaniu p. Hallwicha 0 za- 
warcie traktatu handlowego z Rumunią. Po prze- 
mowach jeszcze pp. Jędrzejowicza, Wielo- 
wiejskiego, RosenstockaiRutowskiego 
Koło zamknęło rozprawy i uchwaliło jednomy- 
ślnie głosować w Izbie za zatwierdzeniem trakta- 
tów handlowych, zawartych z Niemcami, Włocha- 
mi, Belgią i Szwajcaryą. Jutro Koło obrado- 
wać będzie nad rezolucyami, przedłożonemi Izbie 
przez komisyę, która roztrząsała te traktaty. 


Nowy prezydent jeneralnej dyrekcyi austrya- 
ckich kolei państwowych. 


W sprawie zmiany, dokonanej w naczelnem 
kierownictwie kolei państwowych, ogłosiła urzę- 
dowa Wiener Ztg w sobotę następujące postano- 
wienie cesarskie: 

Jego ces. i król. Apostolska Mość Najwyższem 
postanowieniem z dnia 7 stycznia b. r. raczył naj- 
miłościwiej zamianować zwyczajnego profesora 
uniwersytetu lwowskiego Dra Leona Bilińskie- 
go szefem sekcyi extra statum w ministerstwie 
handlu i prezydentem jeneralnej dyrekcyi austrya- 
ckich kolei państwowych. Bacquehem, m. p 
Zaraz też w sobotę nowy prezydent objął swoje 
urzędowanie. Przed południem tegoż dnia w sali 
posiedzeń jeneralnej dyrekcyi dotychczasowy pre 
zydent, J. E. baron Czedik pożegnał się z wyż- 
szymi urzędnikami kolei państwowych. Najstarszy 
z urzędników radca dworu Bischof miał prze 
mowę do barona Czedika, który następnie dzię 
kował urzędnikom za poparcie. Zaznaczył on, iż 
już oddawna miał zamiar w dziesiątym roku swe- 
go urzędowania na stanowisku prezydenta kolei 
państwowych wycofać się z życia publicznego. 
Mniemał on, iż ustąpienie nastąpi na wiosnę, ale 
wczesne załatwienie tegorocznego budżetu przy- 
spieszyło chwilę ustąpienia. W tej zgoła prostej 
okoliczności należy szukać wyłącznie powodu jego 
ustąpienia, a bezzasadne są wszelkie tak zwane 
interesujące okoliczności, jakie pod tym względem 
podawano. Ze swą dymisyą czekał on tak długo, 
aby nie powiedziano, iż rozpoczął coś, ale nie do- 
prowadził rzeczy do końca. Jego zdaniem, jest już 
wielki czas, aby Świeża siła stanęła na czele ko- 
lei państwowych. W końcu dziękował baron Cze 
dik rządowi i ministrowi handla i wzniósł entuzya- 
stycznie powtórzony okrzyk na cześć Cesarza. 

W piątek zaś już rozesłał baron Czedik okólnik 
do wszystkich urzędników, zawiadamiający ich o 
swojem ustąpienin, dziękował im za gorliwe współ- 
działanie, zachęcał do wytrwałej pracy i dodał, iż 


czliwym szefem, służyć z tą samą, eo jemu, ule- 


głością. 


W sobotę o godzinie 12 w tej samej sali posie- 
dzeń jeneralnej dyrekcyi przedstawiał baron Cze- 
dik swemu następcy prezydentowi Drowi Biliń- 
skiemu wyższych urzędników i naczelników od- 
działów kolei państwowych. Przy tej sposobności 
rozwinął zasadnicze 
punkty, według których na przyszłość zamierza 


prezydent Dr Biliński 


kierować zarządem kolejowym w ramach zmie 


nionej organizacyi. Naznaczył on, iż państwowe ko- 
leje żelazne mają przedewszystkiem służyć strate- 
gicznym celom; stanowią one jeden z głównych 
instrumentów prowadzenia wojny, a zarząd kolei 
o tem zapominać nie może. Prócz tego nie mogą 
być zaniedbane ekonomiczne zadania kolei pań- 
stwowych. Mowca będzie się starał o racyonalne 


obniżenie taryf tem usilniej, gdy po zawarciu trak- 


tatów handlowych wymagać będą jedne gałęzie 
zarobku racyonalnie skonstruowanych taryf dla 


swej ochrony, inne dla należytego wyzyskania ko- 


rzyści traktatowych; będzie on sumiennie badał 
wszelkie życzenia producentów i świata handlo- 
wego i możliwie je uwzględniał; austryackie ko- 


leje państwowe mają służyć ojczystej produkcyi. 
Wreszcie nie należy spuszczać z oka finansowo- 


państwowego zadania kolei, gdyż państwo w imie- 
niu podatkujących ma prawo żądać regularnych 


korzyści finansowych z kolei. Tylko w miarę po- 
wodzenia finansowego można myśleć o polepszeniu 
płac urzędników, szczególnie najniższych kategoryj 


i personalu służbowego, mającego tak olbrzymią 
odpowiedzialność; tylko wtedy można linie zaopa- 
trzyć w dostateczny park kolejowy; tylko wtedy 


może nastąpić utworzenie licznych inspektoratów, 


bez których skutecznej kontroli ruchu niepodobna 
sobie wystawić ; tylko wtedy może potanieć jazda 


na dalszych przestrzeniach; może nastąpić przepo- 


łowienie stref i obniżenie taksy za pakunki i do- 
datków za pociągi pospieszne. Mowca zapowiada, 


iż będzie się starał o wypracowanie jasnych preli- 
minarzy i zamknięć rachunkowych. 


„Zadaniem mojem — rzekł dalej p. Biliński — 


jest nową organizacyę kolejową przeprowadzić. 
Jestem w szczęśliwem położeniu, iż mogę z ra- 


dością spełnić ten obowiązek, gdyż jako członek 


parlamentarnej partyi w swoim czasie współdzia- 
łałem w tym kierunku, aby te wszystkie i wła- 
śnie te organizacyjne zmiany przyszły do skutku. 
Wprawdzie owa partya prócz tego żądała jes”cze 
jednej organizacyjnej zmiany, mianowicie kreowa- 
nia krajowych rad kolejowych i zniesienia jednej 


dyrekcyi ruchu, przez to jednak nie stanęła ona 


w zasadniczej sprzeczności z zatwierdzonemi obe- 
cnie zmianami i wogóle podczas całej akeyi, ró- 
wnie jak rząd, nie kierowała się politycznemi, lecz 
rzeczowemi motywami. W nieprzyjęciu tych wła- 
śnie wskazanych dwóch życzeń mojej partyi par- 
lamentarnej nie upatrywałem nigdy klęski polity- 
cznej i mogę przeto jako obecny szef zarządu 
kolejowego otwarcie i uczciwie, nie ustępując nie 
z mojej przeszłości politycznej i nie ponosząc ża- 
dnej ofiary z mego przekonania, oświadczyć, iż 
kwestyę organizacyi uważać należy obecnie za 
zamkniętą. 

„Wstępuję w nowy zawód wprost z życia par- 
lamentarnego; jakkolwiek byłem z początku u- 
rzędnikiem politycznym, później profesorem uni- 
wersytetu, to jednak w ostatnich 9 latach byłem 
głównie politykiem. Nie żałuję tego dziewięcioletnie- 
go okresu, w którym najważniejsze parlamentarne 
kwestye kolejowe przechodziły przez moje ręce 
i nie sprzeniewierzę się nigdy moim politycznym 
zasadom. Ale objąwszy tak ważną i trudną posa- 
dę administracyjną, faktycznie zrzekłem się wszel- 
kiej czynnej roli politycznej i cheę się oddać na- 
dal memu nowemu zawodowi.* 

W końcu zachęcał p. Biliński urzędników do 
wspólnej pracy ; zaznaczył, iż będzie się starał 
o dalsze wykształcenie dzielnego personalu urzę- 
dniczego i służby i o to, aby takowy możliwie 
przybrał charakter wojskowy ; każde, zaniedbanie 
obowiązku, lub niesubordynacyę będzie karcił bez- 
względnie, ale niemniej będzie życzliwie dbał 
o los podwładnych sobie urzędników. Podzięko- 
waniem, zwróconem do swego poprzednika barona 
Czedika , zakończył p. Biliński swą mowę. „Ustę- 
pujesz pan z urzędu okryty chwałą, z widoczną 
oznaką najwyższej łaski i zostawiasz lukę, którą 
tylko z trudem zdołam zapełnić. Wszyscy zacho 
wamy pana we wdzięcznej pamięci, a pierwszy 
prezydent jeneralnej dyrekcyi kolei państwowych 
zajmie trwale miejsce w historyi Austryi.* 

Nastąpiło potem przedstawienie urzędników, po 
czem nowy prezydent objął urzędowanie. 

Nowy prezydent kolei państwowych Dr Leon 

Biliński urodził się 15 czerwca 1846 r. w Za- 
leszczykach. Do gimnazyum uczęszczał w Bucza- 
czu, Stanisławowie i Tarnopolu, gdzie w r. 1863 
złożył egzamin dojrzałości z odznaczeniem, a stu- 
dya uniwersyteckie odbywał we Lwowie. 31 grua- 
dnia 1867 r. uzyskał stopień doktora praw, a już 
następnego roku habilitował się na prywatnego 
docenta ekonomii 
lwowskim. W roku 1871 został nadzwyczajnym, 
a 1874 zwyczajnym profesorem tego przedmiotu, 
w r. 1876/77 był dziekanem wydziału prawnego, 
a 1878/79 rektorem uniwersytetu. W roku 1876 
został wybrany czynnym członkiem Akademii 
Umiejętności w Krakowie, a w r. 1880 członkiem 
honorowym „Société pour Vótude des questions 
d'enseignement supérieur“ w Paryżu. 
Ogłosił on w języku niemieckim następujące 
prace: Die Lucussteuer als Correctiv der Ein- 
kommensteuer. Lipsk 1875. Die Eisenbahntartfe. 
Wiedeń 1875. Die Stellung des Vermögens und 
Verkehrssteuern im Steuersystem, 1806 w roezni- 
kach niemieckiego prawa. Die Gemeindebesteue- 
rung und deren Reform, Lipsk 1878. Zur Sta- 
tistik der Giemeindebesteuerung, 1818. Die Steuer- 
entlastung angesichts der allgemeinen Finanzlage 
in Oesterreich, Wiedeń 1880. Z licznych prac, ogło- 
szonych w języku polskim, wymieniamy: „Studya 
o podatku dochodowym,* „Czynsz* (Warszawa 
1802). Podręcznik „Ekonomii politycznej“ (2 tomy. 
Lwów 1873. Drugie wydanie 1882). „System 
nauki skarbowości* (Lwów 1876). „Istota, rozwój 
i obecny stan socyalizmu.* (Kraków 1883). 

Na arenę publiczną wystąpił p. Biliński w r. 
1875, gdy został wybrany do komitetu galicyj- 
skiego Towarzystwa gospodarskiego, gdzie przez 
ośm lat był referentem dla spraw podatkowych, 
kolejowych i nauki rolniczej, W r. 1878, jako re- 
ktor uniwersytetu, był ezłonkiem Sejmu; od 1880 
do 1883 był członkiem Rady miejskiej lwowskiej, 
gdzie miał referat spraw budżetowych i podatko- 
wych. W marcu 1883 r. został ze Stanisławowa 
wybrany posłem do Rady państwa, a w r. 1885 
i 1891 mandatem tym miasto powtórnie go za- 


szczyciło. Od 4 września 1888 jest także posłem; 
powinni następcy jego, który będzie dla nich ży- na Sejm krajowy ze Stanisławowa. 7 czerwca wolnieniem od taksy. 


politycznej w uniwersytecie 


1887 otrzymał krzyż komandorski orderu Fran- 
ciszka Józefa. P. Biliński ożeniony jest z córką 


w Cieplicach. 


feraty gruntowne tak w Sejmie, jak w Radzie 
państwa, znane są dobrze czytelnikom naszego 
pisma, bo tak często o nich wspominaliśmy. Wia- 
domo także, jak wybitne stanowisko zajmował 
p. Biliński w ostatnich latach w Kole polskiem, 
będąc członkiem jego komisyi parlamentarnej. 
Mowy polityczne p. Bilińskiego odznaczały się 
zawsze wielką gruntownością, a niemniej wykwin- 
tną formą, wytrawnością i spokojem w sądzie, 
oraz głębszym zmysłem politycznym. 


Z kraj. Komisyi dla spraw rolniczych. 


Lwów 10 stycznia. 


(X<) Dnia 5 b. m. odbyło się w gmachu sej- 
mowym posiedzenie pełnej krajowej komisyi rol- 
niczej. 

Obradom przewodniczył wiceprezes komisyi JE. 
Adam ks. Sapieha. Obecni byli członkowie komi- 
syi pp.: Dr Józef Wereszczyński, Tadeusz Roma- 
nowicz, Bolesław Augustynowicz, Jan Bertemilian 
Brajer, Dr Piotr Gross, Tadeusz Langie, Stani- 
sław Polanowski, Hipolit Bohdan, Stanisław hr. 
Stadnicki, Dr Tadeusz Pilat, Władysław Strusz- 
kiewicz, Karol Czecz i Stanisław Homolacs, oraz 
referent dla spraw rolniczych w Wydziale krajo- 
wym Zygmunt Strusiewicz. 
nowski i Emil Hołowkiewicz usprawiedliwili swą 
nieobecność. 


tajnego radey zdrowia Dra Seiche-Nordenheim 


Działalność polityczna p. Bilińskiego, jego re- - 


J. E. Jan hr. Tar- - 


Nadto wzięli udział w obradach komisyi, jako - 


specyalni referenci, pp. Dr Tadeusz Rutowski i 
inżynier kraj. biura melioracyjnego Audrzej Kę- 
dzior; zaś jako rzeczoznawcy w sprawach praw- 
nych i finansowych pp. adwokat Dr Stanisław 
Bieliński i dyrektor Dr Wacław Domaszewski. 
Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania z czyn: 


ności stałej sekcyi komisyi, przedstawił p. Roma- - 


nowicz sprawę spotęgowania akcyi melioracyi rol- 


niczej gruntów (a w szczególności drenowania i > 
nawodniania) i zorganizowania kredytu meliora- 


cyjnego. 

Po wyjaśnieniach, udzielonych przez, referenta 
inżyniera Kędziora i przeprowadzeniu wyczerpu- 
jącej dyskusyi, powzięto następujące uchwały : 

1. Komisya kraj. dla spraw rolniczych uznaje 


potrzebę energicznej i przyspieszonej akcyi w spra- 
wie melioracyi rolniczej gruntów, jako sprawy 


pierwszorzędnej wagi i doniosłości dla rolnictwa 
w kraju. 

2. Komisya rolnicza doradza Wydziałowi kra- 
jowemu, aby celem energiczniejszej i przyspieszo- 
nej akcyi melioracyjnej Wydział krajowy : 

a) Rozciągnął ulgi, przyznane przez Sejm u- 
chwałą z d. 27 września 1882 r.. względem bez- 
płatnego dostarczania pomocy technicznej dla po- 
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wiatowych, gminnych robót melioracyjnych, także | 


na roboty, podejmowane przez poszczególnych wła- 
ścicieli gruntów. 

b) Wyjednał u Sejmu: wyznaczenie 4 stypen- 
dyów po 1000 złr. rocznie przez lat pięć , dla u- 
kończonych słuchaczów inżynieryi, 


kształcenia ich w technice melioracyjnej; nastę- - 


pnie urządzenie stopniowe 10 ekspozytur biura 
melioracyjnego w okolicach, gdzie grunta melio- 
racyi potrzebują. 

c) Subwencyonował 


fabryki rurek drenarskich 


z dotacyi melioracyjnej państwowej i krajowej i 


udzielał im technicznej pomocy, a ewentualnie 


celem wy- 


zasilał ich pożyczkami z krajowego funduszu prze- 


mysłowego. 

d) Urządził krajowe składy narzędzi drenar- 
skich przy ekspozyturach biur melioracyjnych. 

e) Zarządził publikacyę zebranych w czasie 
dwunastoletniej działalności krajowego biura me- 
lioracyjnego doświadczeń przy wykonaniu robót 


zultatów. 
f) Poczynił stosowne kroki, aby dla transportu 
rurek drenarskich na kolejach galicyjskich udzie- 


dalej idących ulg. 

3. Komisya uznaje potrzebę, żeby Wydział kra- 
jowy sprawę ułatwienia kredyta melioracyjnego 
miał na oku i w czasie właściwym odpowiednie 
kroki u rządu i sejmu poczynił. 


lano pod względem taryfy przewozowej jak naj- 


melioracyjnych oraz osiągniętych przy tem re- 


Referent spraw rolniczych w Wydziale krajo- 


wym p. Strusiewicz przedstawił następnie 
sprawę subwencyi na niszczenie „mniszki bru- 
dnicy.* 

Komisya uchwaliła upraszać Wydział krajowy, 
aby wystarał się o odpowiedni fundusz na do- 
świadczenia, mające na celu skuteczna zapobiega- 
nie szerzeniu się „mniszki brudnicy,* — a zara- 
zem odniósł się do rządu, który posiada lasy rządo- 
we, a z lasów prywatnych pobiera podatki — by 


na tęp'enie tego szkodnika dostarczył potrzebnych 


funduszów ze skarbu państwa. 

P. Romanowicz przedstawił sprawę wyda- 
nia ustawy krajowej o tępieniu chrząszcza majo- 
wego i innych owadów szkodliwych. Komisya u: 
chwaliła jednakowoż nie doradzać w tej chwili 
wydania tej ustawy. (Dokończenie nastąpi). 


a 
KRONIKA. 


Kraków 11 stycznia. 


— JE. p. Namiestnik hr. Badeni przejechał w so- 
botę wieczorem ze Lwowa do Wiednia. Na dworcu 
powitali p. Namiestnika: p. delegat Laskowski, p. dy- 


rektor policyi Dr Korotkiewiez i zastępca dyrektora - 
ruchu kolei państwowych p. Słoniński. P. Namiestnik 


ma zabawić kilka dni w Wiedniu. 


— P. delegat Laskowski przybył wczoraj do gma- 
chu dyrekcyi policyi i tu w biurze prezydyalnem p. 


dyrektor Dr Korotkiewicz przedstawił mu całe gre- 
mium urzędników policyjnych, urzędników ekspozytu- 


ry w Podgórzu, lekarza policyjnego i komendę stra: - 
ży wojskowej policyjnej. P. delegat rozmawiał z każ- 
dym z przedstawionych i w ten sposób zapoznał się 
z urzędnikami. Przy sposobności tej tak p. delegat 
Laskowski, jak p. dyrektor Korotkiewicz wypowie- 
dzieli mowy, zaznaczające potrzebę wspólnej pracy 


na rzecz miasta, kraju i państwa. 
— Nowy dyrektor poczt. 


Wiener Ztg ogłasza: 


Najj. Pan postanowieniem z 27 grudnia z. r. zamia- 
nował pozostającego w służbie przy jeneralnej dy- 
rekcyi austryackich kolei państwowych, starszego in- ; 
spektora Jana Alojzego Seferowicza w Wiedniu, 
naczelnym dyrektorem poczt we Lwowie i nadał mů > 
z tego powodu tytuł i charakter radey dworu z u- 


— Zapiski osobiste. Prezydent miastą Dr Szlach- 
towski wyjechał wczoraj rano do Wiednia. ? 

— Do prezydenta miasta Dra Szlachtowskiego 
wystosował JE. bar. Cze dik następujące pismo: 
„NPan postanowieniem z d. 7 stycznia 1892 roku, 
raczył zezwolić na moją prośbę, abym ustąpił z urzę- 
du prezydenta jeneralnej dyrekcyi austryackich kolei 
państwowych i przeszedł w stan spoczynku. Oddając 
sprawowane przezemnie przez lat 10 kierownictwo 
austryackich kolei państwowych w ręce mojego na- 
stępey w urzędzie, mam zaszczyt wyrazić niniejszem 
JW. Panu moje gorące podziękowanie za pełne ży- 
czliwości poparcie, którego doznawałem,. jako prezy- 
dent jeneralnej dyrekcyi kolei państwowych. Zara- 
zem pozwalam sobie prosić o podanie do wiadomości 
Szanownej Rady miejskiej tego podziękowania, 

Wiedeń 9 stycznia 1892 r. Czedik.* 

— Posiedzenie Rady miejskiej odbyć się ma we 
czwartek dnia 14 b. m. o godz. 5 po południu. 

— Obiady bezpłatne dla dzieci tutejszych szkół 
ludowych rozdawać się rozpocznie we wtorek, tj. 12 
b. m. Na liczne zapytania pań w sprawie współ- 
udziału w komitecie, odpowiadamy, iż dnia 12 i 13 
b. m. moga być przy rozdawnictwie obiadów obecne 
tylko panie, przez członków komitetu wprowadzone. 
Współudział pań omówiony zostanie na posiedze- 
niu Opiekunek, które się odbędzie we 
środę, tj. 13 b. m., w sali Rady miejskiej 
o godz. 4 po południu. 

Za udzielane rady i szczere chęci pomocy dzięku- 
jemy wszystkim zgłaszającym się Pańiom; również 
wyrażamy gorące podziękowanie tym, które niestru- 
dzenie przez kilka dni zakupnem inwentarza zajmo- 
wać się raczyły, czem niewypowiedziane wyświadczyły 
dobrodziejstwo komitetowi, nieobznajomionemu z dro- 
bnemi szczegółami gospodarstwa domowego. Za oszczę- 
dzony, bo najumiejętniej wydany grosz na to zakupno, 
zje jutro niejedno dziecko może po raz pierwszy swój 
ciepły obiadek tej zimy, dlatego też jeszcze imieniem 
tych maluczkich serdeczne „Bóg zapłać* tym Paniom. 

W Krakowie, dnia 11 stycznia 1892 r. 

Imieniem komitetu : 
Dr H. Jordan, Bolesław Filiński, 
przewodniczący. sekretarz. 

— Odczyt pod tytułem: „Piętnaście miesięcy mię- 
dzy ludożercami nad górnyra Kongo i skandale Stan- 
leyowskie* — wygłosi niebawem w Krakowie p. Teo- 
dor Westreich. P. Westreich, Szwed, odbył ze Stan- 
leyem podróż wzdłuż rzeki Kongo. Już w odczycie, 
wygłoszonym dnia 3 b. m. w wiedeńskim klubie nau- 
kowym, podniósł p. Westreich ciężkie bardzo zarzu- 
ty przeciw wielkiemu podróżnikowi afrykańskiemu, 
oskarżając go o nieludzkie obchodzenie się ze swymi 
towarzyszami, tudzież o handel niewolnikami. Odczyt 
wiedeński wywołał wielkie wrażenie, które odźwier- 
ciedla się i w prasie berlińskiej. 

— Z teatru. Z powodu braku miejsca recenzyę 
z Fałszywej świętości zmuszeni jesteśmy odłożyć do 
jutra. Zaznaczamy tymczasem, że jestto komedya za- 
bawna i wesoła i grana bardzo dobrze przez pp. 
Wojnowską, Żelazowską i Dzirytównę, oraz pp. So- 
biesława, Antoniewskiego i Siemaszkę. Fałszywa 
świętość powtórzoną będzie jutro. We czwartek Dom 
otwarty. 

— „N. Reforma* oświadcza, że „obłuda tylko przy - 
jąć może milczeniem“ ofiarę, jaką Stanisław hr. Tar- 
nowski złożył na rzecz restauracyi Katedry na Wa- 
welu, przeznaczając na ten cel dochód z rozprzedaży 
książki Z doświadczeń i rozmyślań. I rzeczywiście 
zgodnie z tem założeniem, że obłuda milczeć powinna, 
„nie podejmuje się N. Reforma notować tego, co 
ciśnie się pod pióro, tych wrążeń, jakie powstają 
w umyśle i sercu“ jej redaktorów. Nie przeszkadza 
jej to jednak zapewnić entre parenthèse swoich czy- 
telników — oczywiście tych tylko, co książkę p. Tar- 
nowskiego znają z ... artykułów N. Reformy — że 
książka ta „jest wstrętnem szyderstwem z patryoty- 
cznych uczuć Polaków.“ W. Reforma uzasadnią na- 
wet swoje zdanie i to w sposób, który jest klasy- 
cznym przykładem taktyki naszego liberalnego dzien- 
nika. „Pamflet hr. Tarnowskiego o osobie obecnego 
samowładcy Rosyi cara Aleksandra III wyraża sąd 
tak bezwzględnie pochlebny, jakiego przed tym pisa- 
rzem nie odważył się wygłosić ani jeden z rodaków 
naszych,“ 

Warto to zdanie zapamiętać. Będziemy odtąd wie- 
dzieć, że gdyby kto napisał np.: że „N. Reforma 
jest wcieleniem i typem wszystkich wad i złych zwy- 
czajów liberalnego dziennikarstwa,* tak jak p. Tar- 
nowski Aleksandra III nazwał „typem rosyjskiej du- 
szy i pasyi* — to N. Reforma uważać to będzie 
za sąd „bezwzględnie pochlebny.* A gdyby ktoś, bar- 
dzo naiwny i bardzo stosunków nieznający, zapytał 
„gdzie jest sumienie W. Reformy?“ — jak p. Tarnow- 
ski w swej książce pyta, gdzie sumienie Aleksan- 
dra III? — to i to weżmie ona za „bezwzględne po- 
chlebstwo.$ W tym wypadku może to i słusznie : sa- 
mo zapytanie o sumienie N. Reformy jest pochleb- 
stwem... bardzo, co prawda, względnem. 

Pojęcia pamfletu także są względne. Jakżeż na- 
zwać to, gdy N. Reforma stawia wątpliwości: „w ja- 
kiej proporcyi i według jakich obliczeń* grosz tej 
ofiary spłynie na rzecz restauracyi katedry. To już 
zarzut wprost nieuczciwości — a gdy się zważy, do 
kogo zwrócony i od kogo pochodzi — bezczelność 
przechodzi w śmieszność. Warto zaiste źanotować 
w kronice pamfłeciarstwa dziennikarskiego, jako cu- 
riosum w swojem rodzaju jedyne, te wątpliwości 
N. Reformy co do rzetelności obliczeń, gdy chodzi 
o dar hr. Stanisława Tarnowskiego na katedrę na 
Wawelu!!! 

— towarzyszenie praktykantów budowniczych. 
W myśl ustawy przemysłówej z d. 15 marca 1883 
r. zostało zawiązane w Krakowie Stowarzyszenie bu- 
downiczych wraz ze Stowarzyszeniem praktykantów 
budowniczych. Odnośne statuty zatwierdziło Namie- 
stnictwo w d. 1 kwietnia 1891 r. Celem Stowarzy- 
szenia praktykantów budowniczych jest utrzymywanie 
ducha łączności, podnoszenie honoru stanu, jakoteż 
popieranie wspólnych interesów przemysłowych ze 
Stowarzyszeniem budowniczych. W skład Stowarzyszenia 
wchodzą, w myśl ustawy przemysłowej, wszyscy tech- 
nicy z ukończonemi studyami teoretycznemi wydziału 
budownictwa, pozostający w Krakowie na praktyce 
n samodzielnych budowniczych. 

Ukonstytuowanie się Stowarzyszenia praktykantów 
budowniczych odbyło się wezoraj na wezwanie Stow. 
budowniczych i władzy przemysłowej. Ze strony 
Stowarzyszenia budowniczych byli obecnymi architekt 
p. J. Matusiński, jako przewodniczący i architekt p. 
Rybiński, jako sekretarz Stow. budowniczych. Ze 
strony władzy przemysłowej radca magistratu pan 
Szymkiewicz, Po przemówieniu pp. Szymkiewicza, 
Matusińskiego i interpelacyach członków, zawiesił 
przewodniczący posiedzenie celem poufnego porozu- 
mienia się co do wyborów, poczem nanowo je otwo- 
rzył i zarządził wybory. Do zarządu wybrani zostali 
następujący członkowie: p. K. Zieliński przewodni- 
czącym; p. A. Kozłowski zastępcą przew.; pp. J. 
Płatek, A. Pezdański i T. Prauss wydziałowymi; pp. 
P. Jasiński, S. Dzieiski, M. Schmosch zastępcami 


Wszelkie papiery wartościowe, 
banknoty zagraniczne i monety kupuje I sprzedaje 
pod najkerzystniejszemi warunkami. 


wydziałowych. Posiedzenie zamknął p. Matusiński 
gerdecznemi słowy, życząc nowo zawiązanemu Stowa- 
rzyszeniu jak najpomyślniejszego rozwoju; radca 
Szymkiewicz zaznaczył ważność stanowiska, jakie 
zajmie Stowarzyszenie i wyraził życzenie, aby roz- 
wijało się w .myśl zatwierdzonych statutów. Pierwsze 
zgromadzenie wydziału odbędzie się we czwartek d. 
14-go b. m. 

— P. Helena Modrzejewska przesłała pod datą 
27 grudnia 1891 r. z Rochester list do swojej sio- 
strzenicy p. Popieleckiej w Krakowie, z którego treści 
wynika, iż rzeczywiście w grudniu była chora na 
grypę, ale w chwili pisania listu ma się zupełnie do- 
brze. Z listu tego, udzielonego nam uprzejmie do od- 
czytania, możemy ogłosić następujące ustępy: „Ten 
list nie przyjdzie na czas, aby wam przynieść życze- 
nia szczęśliwego roku i wesołych świąt, ale nie mo- 
głam pisać wcześniej, gdyż chorowałam na grypę, 
która mnie trzymała w łóżku przez tydzień, a następnie 
nie dozwalała niczem się zajmować. Posłałam wam 
życzenia na amerykańskiej karcie noworocznej, przed- 
stawiającej rozciętą pomarańczę, z której wyciąga się 
rodzinę murzynów. Tu jest zwyczaj posyłania podo- 
bnych figlów. Nam się dobrze wiedzie i żeby mi tylko 
zdrowie dopisało, to będę bardzo z mojego sezonu 
zadowoloną. Nie wiem jeszcze, kiedy wrócimy do 
kraju, zapewne w zimie przyszłego roku, tj. 1892. 
Donieś mi co o teatrze, czy będzie prędko gotów, 
chciałabym być w Krakowie na otwarciu jego.* 

— Z Przemyśla piszą nam: W sali tutejszej Ra- 
dy powiatowej odbyło się dnia 8 stycznia b. r. za 
inicyatywą sekcyi dla spraw włościańskich, istnieją- 
cej w Radzie oddziału Towarzystwa gospodarskiego 
okręgowego, pierwsze zebranie i uformowanie „zarzą- 
du powiatowego Kółek rolniczych“ w oddziele prze- 
myskim gospodarskim , obejmującym powiaty: Prze- 
myski, Mościski, Dobromilski i Jaworowski. Prezezem 
„zarządu powiatowego Kółek rolniczych“ został p. 
Leszek Wiśniowski z Krasiczyna, przewodniczący 
sekcyi włościańskiej, — wiceprezesem p. Bolesław 
Gurski z Wołczyszczowie , sekretarzem X. proboszcz 
Błahuta z Ujkowie. 

Oddział przemyski gospodarski, odznaczający się 
pracowitością i inicyatywą, powziął szlachetną i ro- 
zumną myśl, ażeby złączać swoją działalność z To- 
warzystwem Kółek rolniczych i przez Kółka rozwijać 
działalność wśród ludu, zachowując zawsze kierunek 
i kontrolę. Gdyby inne oddziały gospodarskie w kra- 
u naszym poszły za tym przykładem, wpływ ich na 
włościan byłby skuteczniejszy i Kółka miałyby za- 
pewnioną dobrą opiekę. Cześć szlachetnej inicyatywie 
i Szczęść Boże w pracy! 

— Korkowanie flaszek. Austryackie i węgierskie 
Ministerstwo handlu udzieliło p. Edwardowi Knoici- 
kowi w Stanisławowie wyłącznego przywileju z pra- 
wem pierwszeństwa od dnia 15 listopada 1890 r. na 


tajnego, w Ministerstwie handlu złożonego. 

— Fundusz dla inwalidów kolejowych. Baron 
Czedik, z okazyi ustąpienia ze służby państwowej, 
utworzył „fundusz dla inwalidów kolejowych.* Z fun- 
duszu tego mają otrzymywać wsparcie tacy ezłonko- 
wie służby kolejowej, względnie ich rodziny, którzy 
z własnej winy doznali nieszczęśliwego wypadku. Na 
fundusz ten złożył p. Czedik 20.000 złr. 

— Prezenta. Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione rzymsko-kat. probostwo regiae collationis 
w Trzcianie, powiatu bocheńskiego, X. Frańciszkowi 
Jąglarzowi, rz. kat. proboszezowi i dziekanowi ezchow- 
skiemu w Gnojniku. 

— Mianowania i przeniesienia. Minister sprawie- 
dliwości przeniósł notaryusza, Roberta Adamskiego, 
z Baligrodu do Ustrzyk dolnych. 

Lwowski wyższy Sąd krajowy zamianował auskul- 
tantąami sądowymi praktykantów sądowych: Mieczy- 
sława Dniestrzańskiego, Mojżesza Rosensteina, Leona 
Sternklara, Władysława Hoszowskiego, Włodzimierza 
hr. Russockiego, Kazimierza Jana Piotrowskiego, Szcze- 
pana Kazimierza Kruczkowskiego, Karola Leibschanga, 
Tadeusza Dyakowskiego, Pawła Wojtasiewicza, Jó- 
zefa Wiktora Villaume, Berila Jakóba Horowitza, Bar- 
tłomieja Madeyskiego, Czesława Krzyszkowskiego, Bo- 
lesława Lityńskiego, Jana Czerniawskiego, Zenona 
Lukawieckiego, Izaaka Hennera, Włodzimierza Naza- 
rowicza, Jana Ludwika Vinzenza, Kazimierza Turzań- 
skiego i Drą Franciszka Ochęduszkę. 

— Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Hołowecko, w powiecie staromiejskim, 
na budowę szkoły zapomogi w kwocie 100 złr. 

— Odznaczenia. Profesorowie uniwersytetu wie- 
deńskiego, radcy dworu Meynert, Edward Albert i 
Nothnagel otrzymali krzyż kawalerski orderu Leo- 
polda, a profesorowie Dr Karol Toldt i Dr Ryszard 
baron Krafft-Ebing tytuł radców dworu. Radca sekcyjny 
w Ministerstwie handlu, Dr Stibral, otrzymał order 
korony żelaznej III klasy, a radca ministeryalny, 
Dr Maurycy Róssler, krzyż kawalerski orderu Fran- 
ciszka Józefa. 

— Z Warszawy donoszą: Eksportacya zwłok śp. 
hr. Augustowej Potockiej do kościoła para 
fialnego w Wilanowie odbyła się w sobotę w połu- 
dnie. W piątek przeniesiono trumnę z pałacu ordy- 
nacyi Krasińskich do kościoła św. Krzyża, składając 
ją na wspaniałym katafalku, otoczonym kwiatami 
egzotycznemi i mnóstwem światła. Na trumnie spo 
częło kilkadziesiąt wieńców od wszystkich niemal za- 
kładów dobroczynnych naszego miasta i instytucyj, 
do których zmarła należała, oraz od wielu spokre- 
wnionych z nią rodzin, przyjaciół, wielbicieli i t. d. 
W sobotę od samego rana cdbywały się msże św., 
a po godz. 10-ej nader licznie zgromadzone ducho- 
wieństwo rozpoczęło egzekwie. O godz. 11-ej rano 
wyszła suma, którą celebrował J. E. X. arcybiskup 
Popiel. Obszerny kościół św. Krzyża nie był w sta- 
nie pomieścić ani dziesiątej części tych, co chcieli 
oddać ostatnią przysługę zgasłej matronie. To też 
tłumy ludu zalegały plac przed kościołem i przyległe 
ulice, a cała droga do rogatki Belwederskiej była 
jakoby zasiana ludźmi. W prezbyteryum kościoła za- 
jęła miejsce rodzina, oraz przedstawiciele władz, in- 
stytucyj i zakładów dobroczynnych. Przybył również 
Hurko z małżonką. 

Po skończonem nabożeństwie i odśpiewaniu Libera 
me przy katafalku, około godziny 12'/, wyruszył 
z kościoła Š go Krzyża kondukt żałobny. Prowadził 
go J. E. X. biskup Ruszkiewicz, a poprzedzał cele- 
bransa niezwykle liczny zastęp duchowieństwa, alu- 
mni seminaryum, Siostry Miłosierdzia, oraz bractwa 
z chorągwiami i świecami. Wspaniały karawan, nad 
którem wznosił się czerwony baldachim, ozdobiony 
strusiemi piórami, ciągnęło sześć rumaków. Skromna, 
czarna trumna metalowa nikła wśród wieńców i kwia- 
tów. Postępowała za nią rodzina, oraz tłum najmniej 
kilkudziesięciotysięczny. Orszak szedł Nowym Światem 
przez plac św. Aleksandra i Aleje Ujazdowskie. Do- 
koła karawanu porządek utrzymywała straż leśna 
wilanowska. Wogóle tak licznego pogrzebu Warsza- 
wa już dawno nie pamięta. Literalnie niemal całe 
miasto wyległo, aby oddać ostatnią posługę zmarłej. 
Złożenie zwłok do grobów rodzinnych odbędzie się 
w Wilanowie w poniedziałek. 


udoskonalony sposób korkowania flaszek, według opisu f- 


Kantor wymiany 


CZAS z Wtorku 12 Stycznia 1892. 


Na pogrzeb śp. Augustowej hr. Potockiej przybyli 
w piątek do Warszawy między innymi: ks. Maciej 
Radziwiłł z rodziną, hr. Alfredowa z ks. Sanguszków 
Potocka z Łańcuta, hr. Roman Potocki z Galicyi, 
hr. Józef Potocki z Berlina, hr. Edward Raczyński 
z Wiednia, ks. Ferdynand Radziwiłł z Ołyki, hr. An- 
tonowie Potocey, ks. Wanda z Potockich Jabłonowska 
z Rudki, hr. Konstantowa Potocka, hr. Sierakowscy 
z Waplewa, hr. Stefan i Zofia Zamoyscy z Wysocka, 
hr. ordynatowa Marya Zamoyska, hr. Maurycy Za- 
moyski, hr. Władysław, Stanisław i Adam Zamoyscy 
z Podzameza, hr. Celina i Konstancya Zamoyskie, hr. 
Władysławowie Potoccy z Siemienic, hr. Karolowie 
Brzozowscy z Pilicy, pp. Dowgiałłowie, Okęccy itd. 

Pałac wilanowski został od piątku zamknięty, aż 
do czasu uregulowania sprawy spadkowej. 

— Wielki książę Sergiusz postanowił w zeszłym 
tygodniu osobiście się przekonać, czy prawdą jest, 
że w Moskwie trudno kupić małą ilość chleba. Prze- 
brał się więc za wieśniaka, wstąpił do handlu z pie- 
czywem i zapytał, wiele kosztuje funt chleba? Trzy 
i pół kopiejki, brzmiała odpowiedż. Książę zażądał 
chleba za trzy kopiejki i dodał, że nie posiada wię- 
cej pieniędzy. Kupiec jednak wzbraniał się sprzedać 
mniej, jak funt chleba, a gdy książę ponowił swoje 
żądanie, obsypał go czysto moskiewskiemi obelgami i 
kazał iść precz. Książę usłuchać nie chciał, wówczas 
kupiec zawezwał stójkowego, który mniemanego chło: 
pa najpierw obił, a potem zaprowadził na inspekcyę 
policyjną. Tu spisane z nim protokół, podyktowano 
karę, a wreszcie wezwano go, by podpisał ów akt u- 
rzędowy. Książę podpisał całem swojem imieniem i 
tytułem, a potem zerwał ze siebie sukmanę wieśnia- 
czą i przedstawił się struchlałym urzędnikom w ca 
łej swej grozie strasznego gubernatora. Tego samego 
dnia trzech urzędników policyjnych odebrało sobie ży- 
cie. Na drugi dzień zamknięto cztery handle z pie: 
czywem. = 

— Hr. Waldersee otrzymał od cesarza Wilhelma 
na Boże Narodzenie wspaniały prezent wraz z ser- 
decznym listem. 

— Major Wissmann, jak się dowiaduje z dobrego 
źródła Danziger Ztg, opuszcza niemiecką służbę ko- 
lonialną i przyłączy się do angielskiej wojskowej 
ekspedycyi przeciw następcom Mahdiego, jeśli wogóle 
ta ekspedycya przyjdzie do skutku. : 

— Stowarzyszenie artystów berlińskich dokonało 
we wtorek ubiegły wyborn zarządu na rok przyszły. 
Zgromadzenie wykazało, że opozycya „młodych* wzro- 
sła ogromnie w sile. Przeciwstawili oni „urzędowe- 
mu* przywódcy malarzy berlińskich, Antoniemu Wer- 
nerowi, własnego kandydata na przewodniczącego 
w osobie prof. Beckera. Pierwsze głosowanie nie wy- 
dało rezultatu. W głosowaniu ściślejszem, otrzymał 
Werner 109, a Becker 108 głosów. Tak więc brakło 
opozycyi jednego głosu do zwycięstwa. 

— W Berlinie ma się rozpocząć budowa trzech 
nowych muzeów. W nowym budżecie pruskim wsta- 
wiono już na ten cel pierwszą ratę. 3 

— Proces karny przeciw p. Chirac, przedsiębior- 
cy „Teatru realistycznego“ w Paryżu i pannie Odette 
Mórinval, artystce, biorącej udział wybitny w przed- 
stawianiu sztuk gorszących w tym teatrze, odbędzie 
się dnia 13 b. m. przed IX Izbą karną w Paryżu. 
Istota przestępstwa przeciw obyczajności publicznej 
jest aż nadto stwierdzona; chodzi tylko o to, czy 
przedstawienie uważać można za publiczne, czy też 
prywatne. Skoro jednak jest pewna, że na tę repre- 
zentacyę sprzedano biletów za 900 franków, więc 
obrona p. Chirac będzie trudna. 

— Lord Roseberry, minister spraw zagranicznych 
w gabinecie Gladtone'a, poślubić ma pannę Maryę 
Tennant, kuzynkę żony Henryka Stanleya. Lord 
Roseberry jest wdowcem; pierwsza żona jego była 
córką lorda Rothschilda. 

— Katastrofa w kopalniach. Według doniesienia 
z Qdage- Agency (terytoryum indyańskie) nastąpiła 
w jednej z kopalń, należących do Towarzystwa „Coal 
and Mining Company,* straszna eksplozya, skutkiem 
której 200 górników znalazło śmierć w gruzach. 


— Nekrologia. Dr Walery Pawlas, lekarz prak- 
tykujący w Tarnobrzegu, brat zmarłego przed kilku 
dniami w Chrzanowie fizyka powiatowego Dra Teo- 
dora Pawlasa, zmarł tu wczoraj, przeżywszy lat 31. 
S. p. Dr Walery Pawlas, dowiedziawszy się o ciężkiej 
chorobie śp. Teodora, pospieszył sam cierpiący do łoża 
brata, wzmagająca się jednak choroba zmusiła go 
szukać pomocy lekarskiej dla siebie w Krakowie, 
gdzie wczoraj umarł, osierocając żonę i dwoje dzieci. 
Zgon ten wywoła żal w szerokich kołach, które u- 
miały cenić charakter i zdolność sympatycznego le- 
karza, który padł jak żołnierz na posterunku, zara- 
ził się bowiem tyfusem plamistym przy niesieniu po- 
mocy lekarskiej w okolicy Dzikowa. Pogrzeb odbę- 
dzie się we wtorek dnia 12 b. m. o godzinie 3 po 
południu z ulicy Szlak Nr 51 na cmentarz kra- 
kowski. 

— Katarzyna Browiezowa, przeżywszy lat 69, 
zmarła tu dnia 10 b. m. Pogrzeb odbędzie się 
we wtorek o g. 10 rano z domu L. 25 przy ulicy 
Karmelickiej wprost na cmentarz. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 12 b. m. po raz drugi: Fałszywa 
świętość (Falsche Heilige), komedya ‘w 4 aktach po- 
dług angielskiego W. A. Pinero, przez Oskara Blu- 
menthala; tłómaczył M. Sachorowski. 

We czwartek 14 b. m. (dwunaste czwartkowe przed- 
stawienie) wznowienie: om otwarty, komedya w 3 
aktach Michała Bałuckiego. 

W sobotę 16 b. m. na dochód Romana Żela- 
zowskiego: Wilhelm Tell, dramat w 5 aktach 
Fryderyka Schillera, 


— Dnia 9 i 10 stycznia pochmurno, odwilż zu- 
pełna; termometr dnia 9 od —0*9 doszedł do +37, 
dnia 10 zaś od --60 spadł wieczorem na —0'8 C. 
Barometr idzie w górę ; o godzinie 7ej rano dnia 11 
stycznia stan jego był 737:0 mm., termometru —2:2 
Cels. Wiatr zachodni. 

We wtorek d. 12 stycznia: św. Honoraty p. i Arkad. 


Telegramy własne „Czasu*. 


Wiedeń 11 stycznia. Wczorajsze oświadcze- 
nie Smolki w Kole polskiem (ob. korespondencyę 
wiedeńską ; Przyp. Red.) dotyczyło wieści dzien- 
nikarskich, jakoby Chlumeeky i radca dworu 
Blumenstok intrygowałi, żeby Smolkę skłonić do 
ustąpienia z prezydentury. Smolka o obu wymie- 
nionych panach wyraził się z całą życzliwością i 
oświadczył, iż właśnie Chlumeckiemu i Blumen- 
stokowi zobowiązany jest za wiele dowodów wier- 
nego przywiązania. À 

Poznań 11 stycznia. W Sremie jako kandy- 
daci na posłów do sejmu pruskiego występują 
Wawrzyniak i Żółtowski. W Środzie staje także! 


Mil e K. 


gorz. gal. Banka Hipotkczaeqo 


Dr Celichowski z Kurnika. Na zebraniu przedwy- 
borczem w Środzie nie przemawiał X. Jażdzewski 
z powodu choroby. 

Berlin 11 stycznia. Na cześć X. arcybiskupa 
Stablewskiego daje dziś obiad minister Zedlitz. 
Na obiad zaproszeni są także posłowie Kościelski, 
Cegielski i Komierowski. Jutro zaproszony będzie 
X. Arcybiskup na obiad dworski. Pojutrze obiad 
na cześć Arcybiskupa u Kościelskiego. Według 
przyjętego zwyczaju, zawiadomił X. Arcybiskup 
wszystkich biskupów pruskich o swej nominacji. 

Na nieustanne wycieczki Köln. Ztg przeciw rzą- 
dowi z powodu „ustępstw na rzecz ultramonta- 
nizmu i polonizmu* odpowiada dość ostro Nordd. 
Allg. Ztg. Twierdzi ona, że Köln. Ztg nie jest 
w stanie pozbyć się niektórych doktryn i przesą- 
dów. Organ kanclerski zwraca się w końcu z we- 
zwaniem do społeczeństwa niemieckiego, aby ener- 
giezniej jeszcze niż dotychczas odparło dążności 
narodowo liberalnego pisma. j 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 11 stycznia. Na wczorajszym obie 
dzie cesarskim byli między innymi: następca tro- 
nu sasko-weimarskiego książę Karol August, da- 
lej książę Herman sasko - weimarski, ambasador 
niemiecki ks. Reuss, poseł wirtemberski i hr. Kal- 
noky. 

Wiedeń 11 stycznia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Koła polskiego oświadczył Smolka, iż zu- 
pełnie nienzasadnionem jest doniesienie dzienni- 
ków, jakoby mu ze strony pewnych osobistości 
insynuowano złożenie prezydentury Izby deputo- 
wanych i przyjęcie powołania do Izby panów. 
Mowca oświadczył, iż wszystkie w tej mierze roz- 
siewane, a do pewnych osobistości odnoszące się 
aluzye są nędznem oszczerstwem. 

Wiedeń 11 stycznia. Sejm dolno austryacki 
rozpoczął obrady nad wiedeńskiemi zakładami 
komunikacyjnemi i asanacyjnemi. Poseł Kaiser, 
podnosząc epokowe znaczenie tych zakładów dla 
Wiednia, wyraził wdzięczność dla dostojnego ich 
inieyatora. 

Gmunden 11 stycznia. Wydany wczoraj 
biuletyn o stanie zdrowia królowej hanowerskiej 
brzmi: Noe była spokojniejsza; sen przerywał 
kaszel. Ekspektoracya obfita, ciepłota normalna, 
puls silny, nieco przyspieszony. Apetyt wzrasta. 

Berlin 11 stycznia. Wbrew doniesieniu, po 
raz trzeci powtórzonemu przez paryskiego kores- 
pondenta Timesa w sprawie rzekomych układów 
między Niemcami a Rosyą o traktaty handlowe, 
ogłasza Nordd. Allg. Ztg., co następuje: „Upór, 
z jakim angielski korespondent obstaje przy tej 
wiadomości, mógłby obudzić zdziwienie, gdyby 
niestety nie zachodziła tutaj mistyfikacya, której 
cel i charakter łatwo mógłby poznać korespondent, 
gdyby chciał zbadać jej pochodzenie.* Następnie 
oświadcza dziennik ten jeszcze raz, że, według 
jego własnych informacyj, nic nie słychać o ukła- 
dach niemiecko-rosyjskich, że nie odbyło się żadne 
posiedzenie, ani też nie mianowano wcale półurzę- 
dowych delegatów, którzyby mogli byli złożyć 
jakies sprawozdanie. Również nie przygotowano 
wcale jakiegokolwiek sprawozdania lub projektu. 
Doniesienie Timesa jest przeto w całości zmy- 
ślonem. 

Berlin 11 stycznia. Bank państwa obniżył 
stopę procentową przy dyskoncie weksli do 3, a 
przy lombardzie do 3'/,, względnie 4 od sta. 

Paryż 11 stycznia. Były minister admirał 
Peyron umarł tutaj wczoraj. 

Paryż 11 stycznia. Bonaparte Wyse wystoso- 
wał do dzienników pismo, w którem oświadcza, 
że wobec napaści dzienników na jego siostrę, 
panią Rate, wyśle swych sekundantów dziennika- 
rzowi Edmundowi Lepelletier, który te napaści 
ogłosił. Pani Rute oskarżyła ze swej strony dwa 
dzienniki o potwarz. 

Madryt 11 stycznia. Anarchiści z okolie mia- 
sta Xeres wtargnęli onegdaj w nocy, uzbrojeni 
karabinami, do miasta, ażeby je splądrować. Zan- 
darmerya odparła napastników; strzelanie trwało 
jednak do rana. Kawalerya ścigała uciekających 
anarchistów, z których trzydziestu przytrzymano. 
Oddani oni zostaną pod sąd wojenny. Trzy osoby 
zginęły, jedna jest ranna. Porządek przywrócono 
w zupełności. 

Madryt 11 stycznia Rada ministrów obra- 
dowała nad zajściami w Xeres i postanowiła za- 
rządzić energiczne środki. 

Według ostatnich depesz z Xeres, napadli także 
anarchiści na koszary, lecz wnet zmuszono ich do 
ucieczki. Kawalerya ściga zbiegów, z których już 
wielu aresztowano. Podczas bitwy ściął sierpem 
jakiś anarchista głowę mieszezaninowi, wychodzą- 
cemu z teatru. Mordercę aresztowano natychmiast. 
Rząd jest przekonany, że cały ten ruch jest czy- 
sto anarchistyczny, a wywołały go podburzania 
socyalistów. 

Rzym 11 stycznia. Wezoraj ogłoszono spra- 
wozdanie deputowanego Ellena o traktatach han- 
dlowych z Austryą i Niemcami. Poleca on w imie- 
niu większości stałej komisyi, by traktaty przy- 
jęto. Ellena wywodzi w swem sprawozdania, że 
traktaty nie sprowadzą zasadniczych zmian w sy- 
stemie cłowym, a posiadają wielkie polityczne i 
ekonomiczne znaczenie. Niemcy zmieniły swój do- 
tychczasowy system, porzuciwszy zasadę ścisłej 
ochrony rolnictwa i autonomii ełowej; toż samo 
państwo dąży do uzyskania przewagi na europej- 
skim kontynencie, korzystając z błędu Francji, 
która otacza się żelazną obręczą. Należy się spo- 
dziewać, że traktaty, osiągnąwszy z czasem wię- 
kszą skuteczność, wywoławszy obfitszą wymianę 
artykułów handlu i zająwszy szerszy teren, otwo- 
rzą długi okres spokoju. Sprawozdawca pochwala 
12-letnie trwanie traktatów, dające stałość, wyma- 
ganą przez rolnicze i przemysłowe przedsiębior- 
stwa i przechodzi następnie do wyjaśnienia po 
stanowień traktatów. 

Traktat z Austro-Węgrami jest, według niego, 
dalszym ciągiem traktatu z r. 1887. Byłoby rze- 
czą pożądaną traktat ten poprawić, gdyż wywóz 
produktów monarchii austryacko węgierskiej do 
Włoch przewyższa o wiele wywóz Włoch do Au- 
stryi. Sprawozdawca wie dobrze o trudnościach, 
na jakieby ta zmiana natrafiła, i przyznaje, że to 
zaburzenie równowagi wypływa nie w całości ze 
systemu cłowego, lecz także z ekonomicznego sta- 
nu obu państw. Co do traktatu handlowego z Niem- 
cami, uważa on zniżenie cła od zwykłych gatun- 
ków wina z 24 na 20 marek za niedostateczne. 
Sądzi on, że cło, wynoszące 10 marek od zapra 
wnych win, a 4 marki od winogron, przyniesie 
Włochom pewną korzyść. Sprawozdawca przypo- 
mina oświadczenie kanclerza Capriviego, że chce 
wspierać przywóz win włoskich, by zwalczać al- 


w Krakowie, Rynek 1. 30. 
M Zlecenia z prowinoyi uskutecznia się od- 
wrotną pooztą bez doliczenia prowizyi: "TRE 
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koholizm i przeszkodzić wprowadzaniu win sztu- 
cznych. Z tego programu cieszy się sprawozda- 
ah pragnie jednak skuteczniejszych reform cło- 
wych. 

Petersburg 11-go stycznia. Zakaz wywozu 
pszenicy rozciągnięto, ogłoszonym wczoraj uka- 
zem, także i na Finlandyę. 

Belgrad 11 stycznia. Ponieważ jeszcze przed- 
wczoraj nie zebrali się wszyscy posłowie, odbyło 
się dopiero wezoraj ukonstytuowanie skupczyny 
z Katiezem jako prezydentem, a Wukowiczem i 
Milowanowiczem jako wiceprezydentami. Otwarcie 
posiedzeń nastąpi dzisiaj bez mowy  tronowej. 
Prezes ministrów Paszic konferował wczoraj z cen- 
tralnym wydziałem radykalnego stronnictwa w spra- 
wie kilku ważnych projektów, przedłożonych skup- 
czynie. Wczoraj wieczorem odbyło się pierwsze 
posiedzenie klubu radykalnego. 

Serbscy delegaci w sprawie traktatów hbandlo- 
wych odjechali wczoraj do Wiednia na konferen- 
cye, rozpoczynające się tamże w dniu 18 stycznia 
w sprawie wspomnianych traktatów. 

Atemy 11 stycznia. Jak donoszą z pewnego 
żródła, popierają niektóre mocarstwa usiłowania 
Grecyi u rządu bułgarskiego, w celu uzyskania 
odpowiednich zmian w znanej bułgarskiej ustawie 
szkolnej. 

Spezia 11 stycznia. Ajencya Stefaniego do- 
nosi: Pancernik „Dandolo* odjechał wczoraj do 
Tangeru. 

"anger ll-go stycznia. Hiszpański okręt 
„Alfons XII* przybył tutaj i przyłączył się do 
okrętów „Cosmao* i „Thunderer.* Angielska flota 
krąży dla obserwacyi w pobliżu Kadyksu. 

Kair 11 stycznia. Biuro Reutera donosi: Eu- 
ropejscy lekarze, których zawezwano dopiero na 
17 godzin przed śmiercią chedywa Tewfika, są 
teraz zajęci ułożeniem sprawozdania o chorobie, 
leczeniu i śmierci chedywa. Wyrazili oni życzenie, 
by i lekarze miejscowi, którzy leczyli zmarłego 
przed zawezwaniem lekarzy europejskich, do spra- 
wozdania tego dołączyli swe uwagi. Jak mówią, 
lekarze miejscowi nie wiedzieli, że chedyw cier- 
piał na zaflegmienie płuc i miał nerki zaatakowa- 
ne i dlatego zaordynowali mu niebezpieczne 
wstrzykiwania morfiny. Zaufania godni lekarze 
praktyczni poddadzą leczenie chedywa badaniu. 
Wiadomość, że Dr Salem uciekł, jest nieuzasad- 
nioną. 

Nowy Jork 11 stycznia. Wedlug doniesie- 
nia New York Heralda z Valparaiso, wyjechał 
poseł Stanów Zjednoczonych Egan, w towarzya- 
twie trzech, pod jego opieką stojących zbiegów, 
z amerykańskiego poselstwa w Santiago i udał 
się do Valparaiso, by umieścić zbiegów na ame- 
rykańskim okręcie „Jorktown.* Sądzą, że i reszta 
zbiegów opuści wnet w ten sposób amerykańskie 
poselstwo. „Jorktown* odjeżdża prawdopodobnie 
dzisiaj ze zbiegami do Peru. - 

Prezydent udał się przedwczoraj do więzienia 
w Santiago, wypuścił stronników Balmacedy, puł- 
kowników Morana i Errazurisa na wolność i za- 
rządził uwolnienie reszty oficerów Balmacedy. 


Od Administracyi „Czasu 


Dla głodnych dzieci nadesłano pod lit. I. S. 
2 złr. 50 ct., L. D. 20 zł., J. K. 2 złr. 


Nadesłane. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Pedagog i wychowawca z praktyką kilko- 
letnią i chlubnemi poleceniami rodziców, mogący 
przysposobić elewów dó niższych i wyższych klas . 
gimn. a elewki do wydziałowych, posukuje posady 
nauczyciela domowego od 1 lutego. Łaskawe oferty: 
„Kotwica poste rest. Mosty Wielkie via Żółkiew. 

(81 2-3) 


Neusteina ocukrzone pigułki św. Elżbiety 
czyszczące krew, ; 
uznany przez pierwszych lekarzy polecany środek 
przeciw zatkaniu, 1 pudełko po 15 pigułek 25 et., 
1 zwój 120 pigułek 1 złr. Ostrzega się usilnie 
rzed naśladowaniem. Tylko prawdziwe, jeżeli 
każde pudełko ma urzędownie protokółowany 
znak ochronny czerwono druk. „Heil. Leopold“ 
z firmą Apotheke „zum heil. Leopold,“ 
Wien I, Ecke der Spiegel- und Plan= 
kengasse. Do nabycia w Krakowie u ap.: 
W. Redyka, F. Sobierajskiego, K. 
Wiszniewskiego, L. Rosnera; w Pod- 
górzu u p. Skakalskiego. (59 19-24) 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na Wawelu zwiedzać można w dni powszednie o godzi- 
nie 10, w niedziele i święta o godzine 117. 


Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- - 
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
Ak za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy- 

ły, w niedziele i święta po 10 et. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 11 stycznia. 2 godzina 30 min. po poł. 
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R poleca: Koszule frakowe biale i kolorami haftowane, modele paryskie, i kamizelki białe jedwabne. 002) 


ie. Rynek i hotel Drezde 


Za duszę $ p. 


ALEXANDRY z POTOCKICH 


AUGUSTOWEJ Hr. POTOCKIEJ 


zmarłej w Warszawie dnia 60 Stycznia 1892 r. 


odprawi się we Czwartek dnia 140 Stycznia o godzinie 10tej 
w Kościele N. Maryi Panny 


Nabożeństwo Załobne 


na które Rodzina Zmarłej, Powinowatych, Przyjaciół, Znajomych i wszystkich 
Wiernych zaprasza. (156-3-) 


Są do nabycia w księgarniach dzieła naukowe 
pedagoga Pilato v. iteussnera. 


Najlepsza Metoda 


do nauczenia się bez mauczyciela czytać, 
pisać i rozmawiać po niemiecku w 3-ch mie- 
siącach, po a gielsku w 24-ch lekcyach. 
Cena Metody Niemieckiej kurs niższy 1 złr 80 ct., 
kurs wyższy 2 złr 10 et. 


(11) 


Za duszę 8. p. 


Józefa Wężyka 


odprawione zostaną 


Maze swiete 
we środę dnia 13go stycznia b. r. 


o godz. 9 zrana 


z wymową, 99 ct. 
polsko-niemiecki z wymową, 
mi pisma i 200 rycinami 47, 28 i 14 ct. Naj- 


NWajlepszy elementarz 


ksmi pisma, rysunków i rycinami (obrazkami) 
razem 340 figur, tudzież ze wskazówkami 


ny 20, 14i7 ct. Powiastki polsko: „niemiec- 


20 ct. Powieść Myśliwi GGemz 14 ct. 
Skrad gtówny w księgarni G. Gebe- 


w kościele św. Barbary. thnera i Sp. w Krakowie. (173-412) 


cza języka francuskiego nau- 
czyciel J. Czarnowski. Bliższa wiadomość 
przy ul. Floryańskiej L. 39, II. p., między 
1 a3 godziną. Udziela też lekcyj języka 
rosyjskiego. — PANIENKI, uczęszcza- 
jące do zakładów naukowych, mogą zna- 
leść u córek jego przyzwoite PA 
stół i opiekę z konwersacyą francuską, a 
wedle życzenia korepetycyę naukowych 
przedmiotów. (2843-6-6) 


MAS SC NASKÓRNA MOULIN 


Maść ta leczy wrzodzlanki, pry- 
© 8z0ze, czerwoności, krosty,węgry, 
as wysypkę, liszaje, hemoroldy, Swę- 
dzenie chroniczne, łupież i wyr- 
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 
wypadanie włosów na brwiach I 

gad Še głowie i skutecznie działa napo- 
VIERACIT EUNDO TOSt włosów. 

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 


We wtorek d. 12 stycznia b. r. 


odprawi się 


Wabożeństwo 


za dusze 6. p. 


Józefa hr. Krasińskiego 


i EMILII z hr. A. 
hr. Krasińskiej 


w kościele OO. Franciszkanów 
o godz. 10 rano, 


na które pozcstałe dzieci Krewnych i Zna- 


p jomych zapraszają: 
OBWIESZCZENIE. 


L. 3450. „199, | czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. el E F 3 HO Fl R È ć 
. CAD Ą E2 o er 

Wydział tarnowskiej Rady powia- oraz w aptece p. Siedleckiego. (110 32-) kai CZEJE REEE SE 
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MBW-YTORK  Aprobowane przez 


Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz offl- 
cialny francuzki, sank- 


1858  cionowane przez radę 
Medyczną w Petersburgu. 
© Posiadające równocześnie własności Jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
© wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
8 łuje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
© ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 
bezskutecznem; w Ghlorozie (bladaczce), 
© wLeucorrhóe (białych upławach), w Ame- 
norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio= 
© 


Prezes: Adolf Dobrzyński. 
Sekretarz: Józef Kuchinka. 


Zameźcie. 


19-letnia sierota z 10.000 złr., 2l-letnia panna 
z 25.000 i 25 letnia wdowa z 35.000 posagu, życzą 
odpowiednio do majątku pójść za mąż. Adres: 
Steiner”s Faanzlei s HBndapeszt, Miisa- 
bethring 34, gdzie zawsze kilka dam do 
zamężcia jest zapisanych. Na, ściślejsza dyskrecya. 
Bezimienne oferty nie bedą uwzględnione. (88) 


Kawę 


PARIS 


1855 


0000000000000009 


we regularności), w Suchotach, w Syfilis 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
© lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 


codzień świeżo paloną rozsyła W ð- © cz silny, do podżywiarnia organizm i r 
i © ]: i wzmacniania konstytucyi limfatycznyc 
kilowych workach opłatni3 za zaliczką Qi: R '® 
7 złr. 50 ct. parowa palarnia kawy 
S. Bauer w ze, Karlin. 


N.B.—- Jod nieczystego lub zepsutego e 
> jest lekarstwem niepewnem, Toz- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości ig 


Komplet (kurs niższy 
i wyższy r-zem) 2 złr. 60 ct. Metoda angielska 


z 14 wzorka- 


nowszy elementarz polski z 20—40 wz: r- 


pedagogicznemi oprawny po 35 23, broszurowa- 


ckie 28 ct. Powieść Alibaba i 40 zbójców 


WEG gruntownie, łatwo i prędko nau- 


CZAS z Wtorku 12 Stycznia 1892. 


PACIERZ 


i zebranie treściwe głównych 
prawd wiary świętej, 


zastosowane do potrzeb parafialnych przez 


X. Fr. S. 
wyszedł świeżo w czwartem, popraw- 
nem wydaniu z 2ma obrazkami 
NAKŁADEM 


Księgarni katolickiej 
Dr Wład. Milkowskiego 


w Krakowie. (19-16 
Cena egz. 2 centy, setki złr. 1.50. 


Do naszego biura w Pradze 
poszukujemy 


polskiego korespondenta 
i podróżującego. 


Tenże musi władać językiem nio- 
mieckim i polskim w słowie jakoteż 
w piśmie, być w korespondencji bie- 
głym i z wszelkiemi robotami biuro- 
wemi obznajomionym. Obznajomieni 
z maszynami rolniczemi mają pier- 
wszeństwo. 

Oferty z fotografią i odpisami świa- 
dectw nadsyłać należy pod adresem: 
Umrath i Spółka, fabryka 
maszyn rolniczych w Pradze- 
Bubna. (198) 


Biuro Świderskiego w Tarnowie 


poleca z Nowym rokiem URU służbę: 
a mianowicie: karbowych, polowych, fornali, wo- 
larzy, szafarki, dziewki; również rzemieślni- 
ków dworskich pod najkorzystniejszemi 
warunkami. — Porozumieć się ze służbą można 
w każdą niedzielę i świeta, rano i po obiedzie. 


(176 21-) 


zę IK ASY Și 


stare i nowe sprzedaje najtaniej (165 150-) 
EMIL WEINER, Wien, 1., Salzthorgasse 4. 


=> 


Jabłunków, 1 maja 1863. 


Boży grób, jaki od Pana d'a mojego kościoła parafi :lnego 
zakupiłem, jest rzeczywiście wzorowym Bożym grobem i spra- 
ZE wił wspaniale wykonany w przeżroczu i pysznej mozaice istot- 
nie religijno-budujące wrażenie. Z FAN ią więc mogę oświadczyć, że przedstawienie Bożego 
grobu wszystkim kościołom jako znakomita ozdoba kościelna m»że być polecone. 


Poznamczyk. 


tak teoretycznie jak i praktycznie wykształ- 
cony, szuka posady zarządu większych 
dóbr, lub też dzierżawy od 500 do 1000 
mórg. — Adres: M. L. poste restante 
Niemirów. 


P ann biegła w krawieczyznie, mą- 

a jaca świadectwa z wyższych 
domów, w wieku lat 24, miłej powierzchowncści 
i wzorowych obyczajów, poszukuje miejsca. — 
Łaskawe zgłoszenia przyjm. R”. Orzechowski 
w dŁówczy, p. Narol. (85-2-3) 


POSZUKUJE SIĘ ZDOLNEGO 


buchhaltera 


obeznanego z korespondencyą polską 
i niemiecką. — Wiadomość w Admi- 
nistracyi „Czasu.* 


Jeżeli potrzebuję ogłaszać w dzien- 
nikach krajowych lub zagranicznych, 
to zawsze uskuteczniam to najtaniej 
przez (175 53-) 


Centralne Bióro ogłoszeń 


we Lwowie, ul. kopernika I. IL. 


Papier klosetowy i5 c. 


z "Schottwiener Papierfąbrik, 


8 Wien, VII., Kaiserstrasse 76. 
(168 51-) 


Do sprzedania: 


piękne fatro męskie (szopy amerykańskie) 
prawie nowe, płaszcz gumowy; portiery 
wełniane, garnitur wyścielany i ogro- 
dowy, pułki dębowe na książki, pułka 
orzechowa na nuty, chaise - longue, 
znaczna ilość przedmiotów galante- 
ryjnych, ramy do fotografii, oleodru- 
ki ited. przy ul Studenckiej pod Nr. 7., 
I. piętro, od godz. 10%, 2 i od 3—6 oprócz 
świąt. — Tamże serwis stołowy nowy, na 
12 osób i zasłony do okiem. — Jest także 
pokój do wynajęcia. 


EDWARD ZBITEK 


fabrykant przeżroczej mozaiki szklannej w Neustift- Ołomuńcu 
(Morawa) — poleca się do wykonania 


Bożych grobów 


ściśle rytua'nie we wszelkiej wielkości, a szczególnie zwraca 
uwagę na Boże groby obliczone na mniejsze miejsce usta- 
wienia, mieszczące się kompletnie w 2 skrzyniach. Używane 
Boże groby mogą być w letnich miesiącach po najtańszych 
cenach odmyte i zupełnie odnowione, a w danym razie urzą- 
dzone na oświetlenie naftowe. Illustrowane objaśniające cen- 


niki przesyła na żądanie opłatnie. 


Wielmożny Panie! 


Franciszek Śniegoń ., 


ks. bisk. radca konsystorza, dziekan i proboszoz. 


(181-3.5) 
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Schulzmarka. 


102240) 


* do nabycia 


ariacelskie "U 


sporządzone w aptece pod Aniołem Stróżem 


C. Brady w Kromieryżu (Morawa), 
AW stary i znany srodek leczniczy, działający znakomi cie 
przeciw wszelkiego rodzaju chorobom żołądka. 
Tylko prawdziwe zaopatrzone są obok umieszczonym znakiem 
ochronnym i podpisem. 

Cena flaszki 40 ct., podwójnej 70 et. 
Składniki są podane. 

Prawdziwe Mariacelskie krople żołądkowe są 


STINAA 


JVI INVIO 


zołądkowe 


(79-2-2) 


(159-2 3) 


(2782-1-) | 


Telefonu 
Nr. 248. 


Depesze: 
MILDE, WIEN. 


4 


P. T. 


Mamy zaszczyt zawiadomić, że z dniem dzisiejszym pro% adzimy nadal jako To- 
warzystwo komandytowe interesa pana Alberta Milde, c. i k. nadwornego artysty- 
cznego i budowlanego ślusarstwa i WEW konstrukcyi żelaza pod protokółowaną 
w sądzie handlowym firmą 


Albert Milde & Co.. 


'i k.u.k. Hof-Kunst- u. Bauschlosserei u. Eisen-Constructions-Werkstätte 
| Przedsiębiorstwo prowadzą p. Albert Milde, dotychczasowy posiadacz interesu 
| ip. Adalbert Kurz, któremu poruczyliśmy prokurę. Z wysokim szacunkiem 
| 


Wiedeń, 1 stycznia 1892 r. Albert Milde & Co. 


1IL./, Untere Viaduktgasse 35/37. 


KOMANDYTARYUSZE: 
Cesarski radca pan Alojzy Hanusch. 
Pan Adalbert Hurz, 
Panowie J. M. Miller % Co. 
Pan Georges Roth. 
Kr. baw. radca handlowy pan Gottfr. Schenker. 


(130) 


Wyśmienity BULION wołyński, funt 2 złr. 


OSOBLIWY BULION WŁASNEGO WYROBU 
z dziczyzny i drobiu, bardzo pożywny i posilny, funt 8 złr. 


Znakomity Pasztet z dziczyzny, drobiu i wątróbki gęsiej, I funt złr. 1:50, 


oraz 


wszelka dziczyzne 


w całości i na części, poleca 


KAROL KNORECK I SPOŁKA 


pierwszy handel dziczyzny, towarów korzennych, artykułów spoźywczych, win, wódek i wszelkich 
delikatesów 


w Krakowie przy ulicy Filoryańskiej Nr. 23. 
ESS Cenniki na żądanie franco. gi (2818-10-15) 


— 


NAJLEPSZA 


KMINKÓWKA ŻYTNIOWA 


firmy E. LICHT WIEITZ «© Comp. 
c. k. nadwornych dostawców w Opawie. 


Ten smaczny aromatyczny likier kminkowy, przez nas szczególn'e starannie 
z czystej wódki żytniowej i z holenderskiego wyborowego zielonego kminku wyrabiany, 
działa zpakomi.ie za trawienie i mcże być jaknajlepiej polecony jako smaczny, znakomity 
higieniczny środek. (42 6-6) 


Do nabycia w pierwszych handlach I i *akoci. 


Wielka praska lolerya. 
Główna wygrana 


1100.000 złr. 


LOSY po I złr. polecają w KRAKOWIE: A. L. Hochwald, 
4. Holzer, A. PAŁAC M. D. Trinkenreich, Z. Gleittzmann, J. Alt- 
städter, Stradom Nr. 17, A. Eibenschütz, St. Feintuch. (155-2-) 


pios! 


rores 


M. BEYER i SPÓLKA 


Zakład wyrobu gotowej bielizny i wypraw ślubnych, 
Skład fabrycz. towarów płóciennych 


w Krakowie, Sukiennice 12, 13, 14, 
naprzeciw kościoła wijświetinej Paaky Maryi, 


otrzymali na sezon jesienny è zimowy 


WIELKI WYBÓR 


staników damskich, sukienek i ubrań trykotowych dla dzieci 


w każdej wielkości. 


Bielizna męska, damska i dziecinna 
W RÓZNYCH GATUNKACH i WIELKOŚCIACH, 
całe wyprawy dla młodzieży szkolnej 


są gotowe na składzie po najniższej cenie. 


Płótna krajowe i zagraniczne, oraz bielizna stołowa biala I Kolorowa. 


GŁÓWNY SKŁAED 
oryginalnej bielizny wełnianej trykotowej Prof. Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych , wełnianych 
i jedwabnych, skarpetek męskich, pończoch damskich i dziecinnych. 


Bielizna płócienna i trykotowa W. X. Seb. Kneippa. 


Wieiki wybór parasoli jedwabnych, wełnia- 
nych i bawełnianych. (170-32-) 


GU NE 


Cer A E T k 9 w Krakowie w aptekach pp.: L. Rosnera, F. Gralewskiego, P. Krokiewicza, M. Redyka, 
srebrze i podpis nasz ni- © |F. Sobierajskiego, E. Stockmara, K. Wiszniem skiego, J. Trauczyńskiego spadkobierców; w Andry- 
MASSAGE. niniejszy położony u spo- [| chowie u apt. A. Mironowicza; w Bochni u apt M. Gatty; w Chrzanowie u apt. 
E 8 *" zielonej etykiety. [2) Sporysza; w Dobczycach u apt. J. Bilińskiego; w Grybowie u apt. J. Kordeckiego; e s 

D M h ł K f © |v Kętach uapt. E. Sokalskiego; w Limanowy u apt. H. A. Zubrzyckiego; w Lipniku u apt 

r. IG a au mann A prekate E Sa p et 40 © A Fuchsa; w Myślenicach u ant wt Gumińskiego; w Starym Sączu u apt. Maczudziń- ę 
hor tawów, mięśni 7 skiego; w Nowym Sączu u apt. Jakubowskiego, u W. Filipka; w Zywceu u apt. L. Graff. 
p roko kaza porażenie, RE 000000000000000000 apt. J. 'Herdliczki: w Suchy u apt. K. Czerniekiego; w Wieliczce u apt. Br. Miczyń:kiego; 


(1310 47-) w Zakopanem u apt. F. Tabeau. (160 4 48) 


ryg), jakoteź atonią kiszek i otyłość zapomocą 

mięsienia (Massage), według metody Mezgera 
w Amsterdamie. 

Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

w domu Wgo K dozi arakleko przy ul. Gro dz- 

‘kiej pod Nr. 82. (174-46 60) 


z Rozoiega anit niepodobne! 


Bo etc wędzidła bezp'eczeń 


stwa —  rozbieg. nie 

koni niepodobne. Naj zupełniejs: e bezpieczeńst wo, 
prawdziwe dobrodziejstwo d'a ludzi i koni. Wę- 
dzidła zwykłe białe 2 złr. 10 c., cynkowane 2 złr. 
50 c., stalowe z polerowanemi szerokiemi kółka- 
mi 3 złr. 70 c., niklowe 4 złr. 40 c., z nowego 
srebra 6 złr. 50 c., za gotówkę lub 'za. zaliczką 
przez centralny skład ML. Gielbhaus w Wie- 

dniu, I., Graben 13. 


Poszukuje się odsprzedających. (2623 21-30) 
| (zcionkami Drukarni „Cząsu,* 


I, Singerstrasse 1. 11, I. piętro. 


NAJWIĘKSZY 
ZAKŁAD DEKORACYJNY MONARCHII. 


Ordery oraz figury kotylienowe, porządki tańców 
wszelkie rodzaje masek i komicznych głów; nakryć 
na głowę, peruk wełfniany ch i bród. 

Cukierki strzelające ślicznie i oryginalnie wykonane, zawie- 
rające całe 

komiczne ubrania papierowe i nakrycia na głowę 
od 4 cent. wzwyż; 

draperye Z materyi lub atłasu, lampiony, chorą- 
giewki. przeźrocza, 

herby wszelkiego rodzaju, emblemata, odznaki stowa- 
rzyszen s 

całkiem nieszkodliwe ognie sztuczne itp. zbiór 1/0 szt. 

Ordery kotylionowe od 2 złr. wzwyż, na Żądanie także 
w kopertach sortowane w dowolnej ilości sztuk. Sortyment 12 sztuk 
lampionów z świeczkami 1 złr. 10 ct. i wyżej. Sortymenta ozdób 
z ogni sztucznych cd 60 ct. wzwyż. (1 2-4) 


Cenniki darmo. 


Rządca Drukarni Tagi Zakociński, 


Pomimo wszechstronnego rozwoju chemi kosmetycznej i niezliczonych przetworów na tem polu, żadnemu 
z nich nie udało się usunąć starego, bo od 30 lat istniejącego środka, którym jest 


Dr. Fryd. Lengiela Balsam brzozowy 


dowodzi to więc prawdziwej wartości tego środka upiększającego, wprost przez naturę samą nam dae. Bal- 
sam brzozowy. Dr. Fryd. Lengiela badał wydział medyczny ces. rosyjskiego ministeryum, a prof. Dr. med. Raspi, 
prokurator uniwersytetu w Wiedniu i. prof. Pyefluch w Londynie i w. i. szczególnie go zalecają. Balsam ten 
uzyskuje się zapomocą postępowania chemicznego, które od lat 30 nie uległo żadnej zmianie, nadaje mu wła- 
sność usuwania starego naskórka, w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się młodzieńczą świe- 
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerwienienia, wygładza zmar- 
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną gładkość, świeży i ożywiony koloryt. Cena Balsamu brzo- 
zowego złr. 1°50 za dzbanuszek. 

Ręce, które po użyciu Balsamu brzozowego zyskują nadzwyczajną delikatność, konserwuje się nadal 
j zapomocą Br. LENGIELA OPO-CREMIE słoik 60 ct. i Dr. LENGIELA MYDŁA BENZOE 

za sztukę 60 ct. i 85 et. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we LWOWIE u Z. Ruckera, w KRAKOWIE u Wi- 
ktora Redyka aptek., w CZERNIOWCACH u Golichowskiego nast. Mahl aptek., w AE u Maurycego 
Adlera, w BIELSKU u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A. Haas. (40-15-) 


ops RUDNICKI w Krakow 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


